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WVVJATEK Z ŻYCIA ZYGMUNTA AUGUSTA , CHARA* 
KDER JEGO 1 ŻYCIE PRYWATNE ZAWIERAJĄCY: 
KOŃCZĄCY OPISANIE PANOWANIA JEGO PRZEZ 
LATI OD ŚMIERCI OYCA 25, MIESIĘCY TRZY, DNI 
sześć: (1) 

NWA PORA 2 
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C ariin Króla tego mając opisać , nie= 
widzę , abym mógł to dokładniey wykonać, 
jak przekładając, co o tém współżyjący, albo 
czasów onych bliżsi. z podania rzetelnego da= 
wnieyszych, przełożyli. Naywięcey zaś będą 
mi na pomocy oni, co nietylko z nim przesta- 
wali „alei osobę,i obyczajeji przymioty;i wady, 
jak paylepiey rozpoznać usiłowali: takiemi 
zaś byli Nnncyuszowie i legaci papiezcy,każdy 
przy nim po kilka lat bawiący się, ludzie oso- 


(1) Ten wyjątek , cały własną 'Klbertrandego ręką pi. 
sany. jest w bibliotece uniwersytetu wilenskiego 
© anie ma przypisów, które tu są dołączene. 'R.) i 


Dz. wileń. 1. 1. N. 6. i818. 1 
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bliwszey rostropności, w docićkaniu prawdy, 
nawet nayskrytszey , nayzręcznieysi, w poli- 
tyce jako Włosi bardzo ćwiczeni, i znajomtość 
ludzi niepospolitą mający, z urzędowania zaś 
swego temu , który ich używał, sprawę od- 
dać obowiązani. Mając więc pod ręką rela- 
cye od nich, o Polszcze,Papieżom różnych cza- 
sów czynione, w których osoba Króla niepo- 
ślednie mieysce trzyma, z tych relacyi, godnych 
zaiste , aby dogadzając ciekawości publiczney, 
kiedyżkolwiek przełożone , i całkiem wydane 
były, co do zamiaru ninieyszego służy, przy- 
toczę , nie opuszczając nawet niektórych dro- 
biazgowych wiadomości, wprawdzie do wy- 
rażenia charakteru Króla tego niekoniecznie 
-służących , mogących jednak bydź poczytane 
za ciekawy pomnik starożytności. 

Za tego Króla dopiero dwór Rzymski za- 
czął stałych Nuncyuszow w Polszcze trzymać. 
Pierwszy z nich był Aloyzy Lipomani Biskup 
Weroneñski, około roku 1556. Po nim, około 
roku 1560, Buongiovanni Biskup Kameryński, 
daléÿ Jan Franciszek Commendoni Biskup 
Zacyntu , który. w Polszcze zostając , na kar- 
dynalska dostoyność był wyniesiony. Nastg- 
pcą jego był Julius Ruggieri aż do roku 1567, 
Tych wszystkich są relacye poselstwa Papie- 
Zowi po skoñczoném urzędowaniu swojćm u- 
czynione. Jednego Kardynała Commendoni 
relacya, nie od niego samego, ale od Audy- 
tora jego Pawła Emiliusa Giovannini, pod 
okiem i z rożkazn jego była pisana. Przewyższa 
ona -dokładnością inne poprzedzające , ale 
- ustępuje naydokładnieyszey ze wszystkich re- 
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lacyi, Nuncynsza Juliusa Ruggieri. Te więc 
za grunt obrawszy, przydam do niey co Z in- 
nych relacyi i pisarzow obcych i domowych 
do ninieyszey materyi: znaydę naydogodniey- 
szego i nayciekawszego. 

„ W porządku życia (tak pisze Ruggieri) 
Król zachowuje układ stateczny i jednostayny, 
jednak, podług rozmaitey pory roku cokolwiek 
odmienny , ale z. powszechnym innych ludzi 
zwyczajem nie zewszystkićm zgodny. Zimą 
wstaje około godziny poranney trzeciey, jada 
obiad przy świecach przed ósmą, wieczerzą 
przed czwartą, kładzie się spać o siódmey. 
W lecie wstaje o drugiey , obiaduje około 
siódmey, jada wieczerzą po czwartey, kładzie 
się spać o siódmey. Mało bardzo Jada, ale częsta 
pije, tak, że skoro siędzie do stołu, zaraz poczy- 
na pić, ale małych tylko kieliszkow i wina wę- 
gierskiego tęgiego bez żadnego Przymieszania 
wody używa, Nigdy piwa nie pije. Jada 
zwyczaynie sam jeden, wyjąwszy na polowa- 
nin, weselach, neztach nadzwyczaynych, itym 
podobnych uroczystościach. Przedtém wiel- 
„kie miał upodobanie w myślistwie i jeźdżeniu 
; > ale teraz, wiek ku starości nachy- 

> Nie dozwala mu tey rozrywki. 


zań i mszy a), bez wątpienia powinienb 
mieć większą gorliwość o cze 


4 
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Ę ; 
jego bardzo są łagodne i przyjemne, dalekim 
jest od wszelkiey surowości 1 w obcowaniu 
ostrości, ale do zdań swoich bardzo jest przy- 
wiązany iw przedsięwzięciach do uporu stały. 
Mówi nietylko językiem rodowitym polskim, 
ale' też łacińskim i włoskim i nawet niemiec- 


Kim, 'w których językach bardzo wybornie 


myśl swoję wykłada. Nie jest jednak ani sko= 
ry, ani obfity w mówieniu, ale baczny, skryty 
i wykrętny.: W umowach pokazuje „wielką 
bystrość rozumu” i przytomność, ale w da- 
waniu odpowiedzi bardżo jest ostróżny, i słów 
zwyczaynie używa tak obojętnych, iż je do 
„dwojakiego przeciwnego znaczenia pociągnąć 
można, nie chcąc nikogo odprawić bez zo- 
stawienia mu jakieykołwiek nadziei, ani też 
siebie nieodzownie obowiązać , chyba kiedy“ 
nieuchronną przyciśniony jest potrzebą od- 
krycia prawdziwych zdań swoich. Przemyśl- 
nym jest w wynaydowaniu sposobów pui 
szczenia .w odwłókę tych spraw wszystkich, 


- do których własnym interesem nie jest .po= 


ciągany, i nie bez’ trudności i dlugiey zwło- 
ki czasu one kończy ; co ztąd pochodzi, iż 
z przyrodzenia nie jest skłonny, ani do dzieł 
wojennych, ani do pracowitego zaprzątania 
się w czasie pokoju: lubo i tamtych i tego do- 
gląda z potrzeby, i z obowiązku dosteyności 
swojeys Gdyby mu przyszło Życie prywatne 
, prowadzić , zaprzątnąłby się daleko chętniey, 
albo naukami ciekawemi, albo zabawami roz- 
rywającemi, w których umysł. więcey  uspo- 
kojenia, niż pracy nayduje. Nie schodzi mu 
na znajomości obcych narodów odlegleyszych, 


. 
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zna zasady ich rządu , panujących nad niemi 
przymioty ; obyczaje i potęgę, sąsiedzkich zaś 
ina doskonałą wiadomość ; przytóćm zna do- 
skonale skłonności podległych jego panowa- . 
niu, i do nich wnie się podług potrzeby sto- 


sować „, owszem umie, kiedy chce, kształtnie 


je tam nakierować, gdzie mu wskazuje po- 
trzeba., W młodości miał upodobanie w stro- 


ju wymyślnym, kosztownym, rozmaitych ko- 


lorow , zwyczajem Włochow i Węgrow; ale 
teraz jest odzienie jego poważne, zawsze dłu- 
gie i czarnego koloru. À lubo wiele posia- 
da sprzętów bogatych, i obicia ma różnego 
gatunku kosztowne, jednak onych nie używa, 
ale pokoje jego są obite kirem czarnym, o- 
kazując w tćm i w własnóm odzieniu żałobę, 
có niektórzy przypisują stracie żony swojey | 
Barbary, tak fod niego kochaney, drudzy zdo - 

byciu. Połocka przez Moskwę z wielką jego 
stratą i nieukojonym żalem." Mieszka teraz 
nayczęściey w Knyszynie, miasteczku litew- 
skićm (2), niedaleko od granic Mazowsza. 
Tam są stada jego i nayprzednieysze w wiel- 
kiey liczbie konie , między któremi znaydu- 
ja się Neapolitańskie, Tureckie, Hiszpańskie 
naywybornieyszego rodu. i ze stal Mán- 
tuańskich, oprócz niezmierney liczby wybra- 
nych polskich. Mając w tém upodobanie i 
rozrywkę przywiązał się do mieysca_ one- 
go. Przytćm też naywygodnieysze jest w tćm 


—— 


(2) Wyrwicz w Geografii powszechney i Swiécki w Opi- 
sie Starozyiney Polski, kładą Knyszyn w Woje- 
wództwie Podlaskićm. ` 
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mieście ztąd mieszkanie, że prawie na śrzod= 
ku państwa jest położone, a ztamtad łatwiey 
jest potrzeby krajowe naokoło opatrzyć , i 
rozkazy podług okoliczności wydawać, niż 
z Krakowa, stołecznego wprawdzie miasta, 
ale nad ostatnią granicą położonego. A do te- 
go przydać jeszcze trzeba, iż Litwa daleko 
zupełnieyszą podległość Królowi oświadcza, 
niż Korona, i z Litwy więcey ku potrzebie 
swojey i dworu swego, niż z Korony, pomo- 
cy doznaje. Nakoniec to mieszkanie w Li- 
twie stało się tych ostatnich czasow nieu- 
chronney dla Króla potrzeby, aby zbliska 
mógł lepiey poznać-zamysły , przygotowania 
i postępki Moskwy, z którą mając nieustan- j 
ną prawie woynę, widzi się zniewolonym wo- 
jenne potrzeby w porę opatrywać.* Póty re- 
lacya Nuncyusza Juliusa Ruggieri, w roku 
1567 pisana, do którey, albo jako przydatek, : 
albo jako objaśnienie, przydać nieco musi- 
my z innych Nuncyuszow relacyi, i z.tego, 
co z różnych pisarzów zgromadzić mogliśmy; 
co lubo niezawsze charakteru jest wykładem, 
zawsźe jeduak. śladem jest interesującego cie- 
kawość wieki. X} : 
Co należy do religii, Aloizy Lipomani pier- 
wszy stały Nuncyusz od Papieża w Polszcze 
trzymany, człowiek o wiarę bardzo gorliwy, 
któremi modni nasi pisarze zadają , jakoteż 
Hozyuszowi, zbyteczny zapał b), niezwąża- 
jąc, iż ten zapał potrzebny był wtedy, na 
przytłumienie większego jeszcze różnowier- 
ców zapału e), ten, mówię, Nuncyusz nienay- 


lepszą Królowi ze strony stałości w wierze 
re, 
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przyznawał zaletę, owszem zadawał mu o- 
stygłość w bronienin jey całości i ściśleysze, 
niż należało związki z różnowiercami d), mła- 
nowicie z Xiążęciem Mikołajem Radziwiłłem 
Wojewodą Wileńskim, zagorzałym onych 0- 
hrońcą e). Był nawet czas, kiedy się do'ró- 
żnowierców nauki dosyć skłonnym pokazy- 
wał, i niemałe wzbudził o wierze swojey po- 
deyrzenie , obcując poufale z jawnymikace- 
rzami, przy dworze swoim ich trzymając 
f), dając się uwodzić podchlebnemi ich po- 
chwałami ,. zaufania swego i szacunku nie- 
wątpliwe im okazując dowody , niektórym 
nawet z nich pozwalając mieć przed sobą ka- 
zania; a choćby też oziębłość tylko w obro- 
nie religii swey okazał, tém większą na się 
zaciągnąłby naganę , iż różnowiercy za jego 
czasów odważnieysi byli i gorliwsi w roz- 
przestrzenieniu i ugruntowaniu swojey nau- 
ki g) Musiał się jednak z czasem znacznie 
w tćm poprawić: ponieważ Lipomana na- 
stępca Buongiovanni Biskup Kamerynu, w re- 
lacyi swojey, broniąc Króla przed Papieżem 
względem podeyrzaney jego religii, świad- 
czy , iż Król co rok się spowiada ; co dzień 
mszy słucha, co święto i niedziela bywa na 
kazaniu , a razem z innymi wgłos śpiewa na 
mszy Gloria, Credo, Agnus Dei, etc. W li- 
stach kardynała Commendoni i w relacyi, któ- 
rą zjego rozkazu napisał Andytor jego Pa- 
weł .Emilins Giovannini, nic niemasz, coby 
w podeyrzenie wiarę Króla podawało h). 
Względem nauki pisarze nasi wielką mu 
biegłość w językach przyznają , a w języku 
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polskim. taki .polor “i wytworność; iż'rzadki 
kióry w Poiszcze mógł bydz z nim w-iey 
mierze porównany. Oprócz języków , znał 
dobrze wojenną sztukę i wszystkie jey Pra- 
widła ; ale że woyny nie lubił, nie wiele 
tey umiejętności dał dowodow. : Jednak się 
w rynsztunek wojenny dostatecznie, jak na o- 
ne czasy , opatrował. Podiug relacyi Biskn- 
pa Kamerynu. w samém Wilnie miał dział 
„większych i mnieyszych 180. Miał też szcze- 
. gólnieysze do muzyki przywiązanie , i dla 
tego muzykę wyborną trzymał. Miał dosta- 
tęczną wiadomość Geometryi i budowniczey ` 
sztuki: dla tego też chętnie zamki i dwory: 
siawiał. Aadna mu nauka nie była obojętną: 
dia czego też chętnie z uczonymi i w kun- 
sztach przodkującymi przestawał , sprowa- 
dzał ich do kraju 1 do siebie przygarniał; jakoż 
w rodzaju ludzi doskonałością kunsztu zale- 
conych , miał osobliwszych artystów , miał do. 
k'eynotow i rycia na kamieniach Jana Jaku= 
ba z Werony, do dział pewnych Francuzów, 
do snycersiwa Wenecyanina, boday nie te= 
go samego, co na złotym Króla tego meda- 
lu, w bogatym zbiorze JW. Stanisława Kostki 
Potockiego, bitym ałbo raczey ńlanym, w ro- 
ku 1548 imie swoje wyrył, Dominicus Venetus 
Jeęit; do grania na lutni Węgrzyna w tey 
sztuce naypierwszego w Europie; do mane- 
Ža Prospera Anaderi Neapolitańczyka. I tor. 
dowodem jest przywiązania tego Króla 
do nank, co w życia Papieża Piusa piątego: 
,wydanćm przez Hseronyma' Catena czytam, : 
iż osadziwszy Jezuitow pod swoją i siostry 
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swojey Anny: opieką w Wilnie, xięgarnią im: 
swoję, szacowaną biisko dziesięć tysięcy CZET= 
wonych złotych darował, która po śmierci do- 
piero królewskiey była im oddana. Ta: XIG- 
garnia. nie miiey jaio- i inne Jezuickie, ka-- 
pitalne, kląsztorne,' po-różnych mieysccch, 
gdzie się kolwiek dostali Sz wedzi, zostały za= 
‘hrane i do Szwecyi przeniesione, : Naywie- 
cey Xiag xięgarni Jezuickiey wiłeńskiey by- 
ło w xięgarni królewskiego zamku w Szto= 
khoimie, i tam za panowania Karola XI zgo-- 
rzały, iż niewiele z nich wyratowąno. 4 ićm- 
wszystkićm, i tam i po całey Szwecyi, tych 
xiąg w. Polszcze zabranych liczne ślady po- 
kostat Yay it SEE IE EAER p CACY, er 
W tém wszystkićm nic nagannego npatrzyć 
nie można. AieK rólowiiemu zadają pisarze 
nasi, iż oprócz nauk potrzebnych i grunto- 
wnych, przez niepomiarkowaną ciekawość za= 
pędzał się do nauk niektórych płochych, zabo- 
bonnych, i niebezpiecznych, jako to: do alehy- 
mii i magii, może naturalney, coby znacznie ` 
tę przywarę umnieyszyło. Znayduję jednak, 
14 Jajączkowskim matce i córce, już prawie 
konający uwieść się dał, iż na uleczenie Kró- 
ła od lekarzow opuszczonego, sprowadziły ja- 
kąś niewiastę, co się biegłą w czarodzieyśtwie 
bydź mieniąc, Króla nzdrowić przyrzekala, 
Co do rozporządzenia dziennych zabaw 
tego Króla, powieść nieco odmienną nayduję 
w. liście Benedykta Gavello. do. Pawła da 
Castro, pod datą z Wilna roku 1560, to jest 
siedmią laty dawnievszym, niż relacya Nuns 
'cyusza Ruggieri. W tak długim: przeciągą 
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czasu łatwo jaka zaszła odmiana, prawdzie 
z obu stron nieuwlaczajgca. "Ten Benedykt 
Gavello przybył do Wilna z Nuncyuszem 
Buongioyanni Biskupem Kamerynu. Podług 
jego powieści: Król wstaje .o godzinie *11 
Włoskiey, to jest w listopadzie, kiedy list 
pisany był, piątey poranney; o szóstey słucha 
mszy, daje potem andyencya do dziewiątey, 
w którym przeciągu czasu wszystkie do obia= 
du czynią przygotowania. Po dziewiątey 
siada do stołu, i jada publicznie. Wieczorem 
naprzemiany, raz bawi się przez godzinę 
u siostr, a potém idzie do Królowey na wie- 
czerzą, drugi raz przepędziwszy dla rozrywki 
godzinę z Królową, jada wieczerzą z siostrami. 
Taki jest porządek każdego dnia, wyjąwszy 
piątek, który po całóm państwie poszczą. 
Zachowują nawet takiż post we śrzedy. Dwór 
stroju i języka włoskiego nżywa. 
W zględem odzienia królewskiego, Biskup 
Kamerynu który Nuncyuszem był w roku 
1560, to jest przed wzięciem Połocka, nie- 
tylko niewspomina nic o stroju żałobnym 
królewskim,ale owszem przepychKréla w sza- 
tach wystawia, szatny jego porządek do 80 
tysięcy talarow złotych ceniąc. Z tóm wszy- 
stkiem Gornicki, jeszcze w roku 1562, także 
przed straceniem Połocka , izbę królewską 
czarną „to jest, obicie czarne mającą, wspo- 
mina,— 

Nie zawadzi tu z relacyi tegoż Biskupa Ka- 
merynu przytoczyć wiadomość o innych sprzę- 
tach i rachomościach królewskich. „ Wkleyno- 
tach ( wyrazy są oney relacyi) bardzo: się 
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Król kocha. Pokazał mi razu pewnego zbiór 
Swóy w tym rodzaju, ale bardzo tajemnie , 
nie chciał bowiem.aby do wiadomości Polaków 
przyszło, iż tak wiele na te rzeczy łożył. 
Wprowadził mnie do skrytego pokoju, gdzie 
na stole było szkatułek 16, każda długa trzy 
ćwierci łokcia, a put łokcia szeroka. W szy- 
stkie pełne były kleynotow. Z tych cztćry sza- 
cowane dwakroć sto tysięcy szkudow, dostały 
się po matce, i z Neapolu do Polski były ode- 
słane. Cztéry inne są od samego Króla kupione 
za pięćset piędziesiąt tysięcy szkudow złotych, 
między któremi rubin spinel (jasno czer- 
wony) niegdyś Karola V Cesarza, za 80 t. szku:- 
ow złotych -kupiony. Oprócz tego wiele 
bardzo rubinow i szmaragdow rźniętych 
w czworogran albo kończato. Reszta tych 
szkatułek zawierała dawnieysze po przodkach 
kleynoty, między któremi niezmierna moc ru- 
binow,szmaragdow, i dyamentéw,ceny do trzy- 
stu tysięcy szkudow złotych. Pomienionemu 
Nuncyuszowi zdawało się,iżten skarb Króla 
Polskiego przewyższał wszystkie w tym rodza- 
ju i Weneckie i Papiezkie dostatki : 
Przydaje tenże Nuncyuzz, iż oprócz sré- 
ber w pospolitém używaniu u Króla i Kró- 
lowey będących, znaydowało się w skarbcu 
królewskim do trzydziestu tysięcy grzywien 
srébra pozłocistego nienżywanego; a po mię- 
dzy temi sprzęty misterne, w których Król 
miał wielkie upodobanie, jako to: wanny , 
fontanny , zegary wielkości radzwyczayney 
z różnemi posągami, organy i tym podobne 
narzędzia , kula świata z planetami pod pe- 
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wnym stosownym do prawdy wymiarem, na- 
lewki, tace wyrażające różne zwierzęta, pta- 
ki i morskie traszydła. Niezmierna liczba, roz- 
truchanow złotych, puharow złocistych, ofia-- 
rowanych Królowi od biskupów, wojewodów, 
kasztelanow, starostow, i innych dygnitarzy, 
z powodu ich mianowania na te dostojeństwa, 
Witymże skarbcu znaydowała się barwa prze- 
pyszna dla 20 pokojowych, z łańcuchem dla 
kazdego złotym, wartości ośmiu set czerwo- 

nych złotych. | | 

Wszystkie prawie te relacye przyznają 
zgodnie Krółowi dochodu zwyczaynego mię- 
dzy pięćset i sześćset tysięcy talarow, jakie 
dziś nazywamy bitemi.  Przydaje : Paweł 
Emilius Giovannini Audytor kardynała Com- 
mendoni , iż się Król z wszelką usilnością 
przykładał do wprawienia w należyty porzą- 
dek dochodow koronnych, i że dokazawszy 
tego i zakończywszy podług myśli interes 
exekucyi, łatwo dochody te do miliona ta- 
kichże talarow doprowadzi , zwłaszcza, że 
niemało jest dóbr królewskich w małych sum- 
mach zastawionych, które łatwo będzie 
wykupić. Tenże Giovannini podał rejestr wy- 
datkow królewskich, i one na pięć części 
podzieliwszy tak opisał. 


Dworscy i. zaciążne nadworne woysko, nay- 
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Na potrzebę domową własną”. W ZACZ 8 
ER: Pois 3 a Fu 100 
Na potrzeby domu królowey i królewney 
Re: DA àx m 
SIDSULY, 7 WAG 5 Ae BOSE E a aS EE — 
Sa O > 66 
Na poselstwa, podarunki, fabryki , nay- 
więcey SPOACK Z EST Sie Er E 


er 


Summa T'alaréw. -25 
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Co się tycze skłenności Króla trzymania 
koni porządnych, i rozmnożeńia onych, miał, 
podług relacyi Biskupa Kamerynu, w roku 
1560 do dwoch tysięcy, podług powieści 
Pawła Hmiliusa Giovannini, w roku 1565 do 
trzech tysięcy koni. Przydaje ten ostatni, iż 
takie do koni swoich miał Król przywiązanie, 
że rzecz była prawie niesłychana, aby komu 
konia darował. i: 

Przy zamknięciu tey rozprawy przydam 
jeszcze , iż cały ciąg panowania tego Króla 
był dla Korony spokoyny. Z przyrodzenia 
bowiem był wielce do pokojn skłonny, co mu 
Za, naganę poczyta Nuncyusz Lipomani w re-. 
Jacyi swojey o Polszcze Papieżowi uczynioney, 
przypisując tey spokoyności zbyteczney odwy- 
knienie szlachty polskiey od oręża i trudow 
wojennych, a wdawańie się w teologiczne 
zwady. 4 panami- wsżystkimi chrześciańi 
skimi i z Cesarzem 'Lureckim do zgoru ostą= 
tniego żył w przyjaźni. ‘l'atarow wycieczki 
umiał wstrzymywać, przeto też i rzadsze 
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- imniey okropne były ich wtargnienia w kraje 


Polskie, które, od tych najazdow zabespie- 
czone wielce się zaludniły, i do stanu takiey 
pomysinoéci przyszły, że Kardynał Commen- 
doni w roku +565 one objeżdżający, nietylko 
swoje względem tego zadumienie oświadcza, 
ale na tym zasadę nayzyskownieyszego handlu 
dla Wenecyi oyczyzny swojey i dla Polski © 
grnntuje. Od ściany też Wołoskiey Król 
swoje zabezpieczył kraje , mądrze albowiem 
unikał wdawania się we wnętrzne kraju 
onego kłótnie, a swoich od tego wstrzymując, 
Cesarza Tureckiego umiał użyć powagi na 
uspokojenie burzliwych Wołochow. Jedna tyl- 
ko Litwa była, która korzystać z tey do 
pokoju skłonności Króla nie mogła, kiedy za- 
ufany w potędze i szczęściu swoiem Iwan 
Wasilewicz do żadnych przystoynych warun- 
kow pokoju nie chciał się przychylić , a raz 
przedsięwzięte zamysły rozciągnienia mo- 
narchyi swojey do wszystkich pod imie- 
niem Rusi znanych krain,uporczywie i gwałto= 
wnie do skatku doprowadzić usiłował. Trwa- 
„ła więc przez większą część panowania Au-. 
gusta zacięta woyna, niekiedy źle dotrzyma- 
nym rozeymem uśpiona. Odniósł niemało, i to 
znacznych zwycięztw August, z tóm wszyst- 
kiem chwała z wojennych dzieł przy Augu- 
ście została, korzyść z woyny odniósł Moskwi- 
cin, który przestronne kraje od Litwy oder- 
wane zatrzymać potrafił. Możnaby za nadgro- 
de tey straty poczytać Inflant pozyskanie, 
ale kiedy i Moskwa niezupełnie ztamtąd wy- 
parowana zostala, i Szwedom w części onego 
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kraju osiąść dopuszczono, obrona tey prowin- 
cyi, tak daleko od reszty królestwa odsunio- 
ney , słabey przez się i niezdolney wytrzy- 
mać nakłady na utrzymanie siebie potrzebne, 
przytem rozerwaney , i podziałem kraju i 
skłonnością obywatelow, «obrona, mówię, oney 
stała się trudna bardzo i uciążliwa, a w nastę- 
pnych czasach kray ten podżogą był wojen, 
Polszcze nad zamiar szkodliwych. Nie godzi się 
tu przepuścić milczeniem skutek jeden nay- 
zbawiennieyszy - skłonńości Króla do pokojn; 
to jest: iż kiedy w Anglii, Niderlandzie, Fran- 
cyi, i Niemczech, woyny zawzięte z okazyi 
religii powstały, i rozlew krwi niemały spra- 
Wowaly, August zachować Polskę od tego 
nieszczęścia potrafił, chociaż nie schodziło 
w niey na ludziach zuchwałych i zawziętych, 
uwiedzionych przesadzoném zdaniem o wol. 
ności, tak cywilney, jako i religiyney, i na tych, 
co dowodcami ich bydź mogli, lutdziach prze- 
możnych i odważnych. Angust umiał w porę 
dogadzać i jedney i drugiey stronie, ile tylko 
mógł przystoynie, bez potwierdzenia zdań ty- 
czących się religii, a od siebie nie przyjętych, 
bez zapierania się religii, którą wyznawał, 
a w tóćm posłużyły mu i same charakteru je- 
go wady, to jest: o 

dla którey, jak Świadczą nasi pisarze, kréler: 
go jutr zeyszym nazywano , i Miestałaść: iż 
w jedneyże zeczy przeciwne od niego wy- 
padały wyroki. Wszakże ta sama niestałość 
nie była skutkiem jakiey płochości , ale ra- 
czey wstrętu od tego wszystkiego, co go ja- 


kiego kłopotu nabawić mogło, dia uniknienią 


pieszałość w dokonaniu, © 
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którego, dziś chcąc się > uwolnić od natrę< 
tnych, pozwalał: na to, co wczoray dla in= 
nych natrętnych inaczey postanowił. 

„= Wyznaé trzeba, że naylepsze od natury; * 
“albo raczey od Boga autora natury, nadane 
temu Krółowi przymioty serca i umysłu, 
skażone były zlém wychowaniem, tę zarazę 
do całego życia jego rozciągającem (5). Trzy- 
many do 17 lat od krółowey Bony wpieszczó- 
tach , pod dozorem: pebłażającey matki, poż 
śrzod zgraj niewiast poczęści płochych,poczęści 

2431 MLD PPM, 
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(3) Orzechowski o tym Królu takie daje zdanie: B +4 (Zy- 
) gmant August) ża pilnoseia-maiki (Bony), z dziecię- 
cia uczony , 1 wprzyzwoitey Użieciom wyćwiczóny 
nauce, miał zas wysmienitego. nauczyciela Jędrzeja 
Z Sycylii, który go w tych ćwiczył naukach, jakim 
ów wick zdolny. Lecz zabałamucono czas sposobie- 
nia dowcipu Augustowi. Matka bowiem to dziccig 
«1 pieszczenie chowała, i niesnadno pozwoliła kiedy, 
ażeby od jey boku odchodził; chociaż już był i spor= 
szy. Źkąd w niemałey zwyczaynie nienawiści zosta- 

, wał, ze gdy w nim wielką królestwa nadzieję pokła* 
dali ludzie, i już na ten czas, naprzód Xiązęciemi 

` Tótewskiin, potóm znaczył się Królem Polskim, przy- 
dłuzey jednak przy białogłowskiey wieszał się zgrai: 
O co się „i na scymach przez Senatorów, 1 na wypra- : 
wie przociw Wolosianom bod Lwowem ü Zygmun< 
ta oyca dopraszanó, wskórać jednak nié mozno, aby 
z opieki macierzyńskiey przed siedmnastą lat wy= 
szedł. Dopiero bowiem na ten czas oddalony od ma: 

+ Aki zyb pod dozoreńr człowieka rostropucgo i zacnie: 
„urodzonego Piotra Opalinskiego Kasztelana Gnieźnień= 
skiego, którego On za nauczyęłeła mając, w poznanid 

* się narzeczypospolitey: i przepatrzeniu w obyczajach ' 
ludzkich, wielką nadzieję po sobie i oycn i królestwu 
czynił, a gdy i w nadzieję i w lata postępował, 5e- 
matorowie ditewscy za sprawą i staraniem Mikołaja 
Radziwiłła, usilnie się domagali, zeby niu ociec spu- 
ścił Xięztwo Litewskie, rząd przy sóbie zupełny z0- 
„sŁawiwszy it. d.> Orzechowski: Kronika, Wybor Pie 

sarzow Pol. str. 16, 17: 
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jemu podchlebiających ; tam powziął. skłów 
ność do rozrywek, do krotofil , do uciech, 
do gnnśnego życia, tam wstręt od pracy i za= 
trudnienia, tam porywczość do miłosiek, któ- 
re całe jego życie aż do śmierci splamiły, 
kiedy nawet bez wyboru, bez braku, za po- 
wodem tylko wyuzdaney passyi idąc, przy 
wiązywał się do osób naynikczemnieyszych. 
Dwoch tylko nas doszły hańbą wieczną okry=- 
te imiona: jedney, iż ją o strucie Króla po- 
deyrzano, drugiey,iż podczas bezkrólewia na= 
stępującego, o skradnienie na dwa kroć sto ty 
sięcy skarbu królewskiego oskarżono, za kt6- 
re | pieniądze podleyśszego jeszcze od „siebie 
męża zyskała, choć Prymasa Uchańskiego sios 
strzeńca. o 0 oo ; i ; 

"Byt ten Król wzrostu trochę pomierriy: 
przewyższającego , bardzo chudy i subtelny, 
co iz pierścienia jego szmaragdowego, przede 
tém w zbiorze Króla $ p. Stanisława Augusta 
znaydującego się poznać można było; twarzy 
pociągłey , włosow czarnych, brody kończa- 
stęy, rzadkiey , na dwa ponty podzieloney',. 
jak na medalach wprost twarz jego wyrąża- 


poninionego dopiero 
zbioru 7 ofiarowanym; sił słabych, dłuższóy 
pracy wytrzymać niezdolnych, zdrowia delia 


katnego nieirwałego, a do tego dla różnych ` 


przyczyn zwątlonego, podlegającego częstyną 


Dz. wileń, T, l. N. 6: 1818, 


c 
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Przypisy do Wyjątku z życia Zygmunta Au- 


gusta. 


t č / 

Umieszczają się tu w przypisach niektóre 
` wyjątki i tłumaczenia z listów różnych: mężow, 
wówczas sławnych i na rządy Króla wpływ 
mających. Nie wystawiają one wprawdzie Kró- 
‘la w zupełnym wizerunku, rzucają jednakże na 
jego charakter niejakie światło, które listowney* 
tylko otwartości może bydź właściwe , a w kro- 
nikach o nie trudno: jakoż ztego już względu 
„należy je uważać za ciekawe, i do history: wa- 
zne pamiątki. Co do autentyczności tych li- 
stow, otey ani powątpiwam: wyjęte są wszy- 
stkie z rękopismow pod takim tytułem: Zbiór 
kopiy historycznych kosztem Stanisława Augu- 
sta Króla z różnych krajowych i zagranicznych 
archiwow zebranych, gdzie dokładnie i z wier= 
„nością oznaczone są źródła, zkąd co wzięto. 


à) List Karnkowskiego do Kromera d. 24 
maja roku 1576. Z, s 

„, Postaram się, ażeby Biskup Krakowski po- 
dług konstytucyi Synodu nie dawno odbytego, 
dziesięciny zabrane tobie powrócił, tym bar- 
dziey, że do tego poróżnienia ja miałem dadź > 
oowód. Czytałem „twoje dzieło pod tytułem: 
Polska , pochwały. Króla sprawiedliwie w nićm 
umieścisz , wstrzemięźliwy, waleczny, otwarty, 
sprawiedliwy, pobożny. Na kazaniu mojćm, 
które -ci posyłam, podług Świadectwa wielu, 
płakał. Kiedy Królowey to doniesiono, rzekła: - 
» Dawno Król na kazaniu płakał, < j 

\ 

'b) Większa część listow Hozyusza do Kré- 
la pisanych stosuje się do zatargow religiyhych 
z różnowiercami. Wystawia on dokładny w nich 
obraz Zygmunta Augusta, któremu, kiedy kato- 
licy isam Hozyusz wyrzuca wahanie się w wié- 
rze , poblażanie heretykom; brak tęgości doich 


\ 
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wykorzenienia ; różnowiercy zarzucają go róż. ` 
wnie swćmi prośbami i podobném prawie na- 
rzekaniem: wśród _Wygórowanego obu strón 
zapału , ten Król światły, świadek nieszczęść, 
jakich doznała Francya przez swe zatargi z Hu- 
gonotami , starał się ich uniknąć w swym kra- 
ju. Uważał on stale wiarę katolicką jako swo- 
ją własną i większey części narodu; przecież 
ma wyplenienie różnowierzących nie wznosił! 
miecza. Wyrazy Hozyusza częstokroć tak są 
ostre , wymówki czynione Królowi, tey są mo- 
cy, że gorliwość zdaje się zanadto bydź po- 
sunięta ; jako to: a $ UT st 
List Hozyusza do Króla, z-Heilsbćrga, wła 
sna ręką di 12 grud. 1564, + ~ RE: 
" ss Wzmaga się coraz przemoc heretyków, t- 
siłują wydrzeć władzę i Królowi i Biskupom, 
Zdanie ich naygorsze ; DRE, źe będąc 
w śmiertelnym grzechu, ani Królem, Biskupem, 
ani żadnym inhym urzędnikiem bydź nie może, 
1 nikt jemu nie powinien bydź posłuszny. Ux 
ważay Królu, jakie to za sobą ciągnie wnioski. 
Widziałem xiążkę przypisaną ` Waszey Król, 
Mci przez Ochina : małąż on w sobie „ma wadę, 
że w Chrystusa nie wierzy? (Cały ten list w nay= 
mocnieyszych przeciw. różnowierzącym wyra= 
zach zdaje się wyrzucać Królowi jego słabość, 
że sig. mie bierze do ich wytępienia.) 


List własnoręczny Hozyusza do Króla, z Heilsa 
berża, d. 7 stycz. 1565, x r 
» Kiedy nalegano na W: K. Mość o rozwód 
z królową Barbara, okazałeś naywiększą. sta 
łość , wyrzekłszy głośno wśród Senatu, ze go- 
tów jesteś pierwey. zginąć ;:jak nie dochowaś ‘ 
jey wiary; okaż równą przychylność względem 
religii , od którey odwieść pragną Waszą Król, 
„Mość heretycy. "W Łomży, kiedym mówił z W, 
Król. Mcig otym dekrecie przeciw heretykom, 
Je * PE | ba 
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sames się zgodził ze mną, że nie nałeży wymie- 
niać 'Trynitaryuszow , tylko tym sposobem: al- 
bowiem zdawałoby sie, że potwierdzamy in- 
nych, kiedy tylko tych wyłączamy. Jakeśm 

Se cieszyli z dekretu przeciw heretykom , take 
deklaracya wyłączająca niektóre sekty: zasmu- 


. cila wszystkich, i na Srzodzkiem seymiku wy- 


_ fazili to głośno. Winieneś bydź W. K. Mość 


niewzruszoną skałą , nie poddawać się kaźdym 
wiatru powiewom. Wakujące micysce W oje- 
wody Sieradzkiego nie' powierzay W. K. Mość 
heretykowi. ‘* ' 


List Hozyusza do Kréla, z Wartemburga; ho- 
nis junii 1565, własną ręką. at“ ? 
» Piszesz W. K. Mość do radii poddanych. 
swoich , że przeciwko woli jego, bez listu w. 
K. Mci i posła zjazd mieliśmy, prywatną jdkąś 
władzą nakazany. Zarzut podobny heret kom 
tylko mógłby słażyć , którzy się gr omadi i 
teraz w Brzeżanach. Na zjezdzie zaś naszym, 
sami tylko b li katolicy; dozwalały nam go 
konstytucye Oyca W. K. Mci, niezniesione do- 
tąd, których wypis przyłączam. Listy W, K. 
lci naznaczające zjazd w Malborgu przyszły: 


- do mnie tak późno, że rozesłać ich przed cza- 


sem seymiku nie było podobna , a tym bardziey 


_ zjechać się na czas wymieniony. * 


. List Hôzyusza do Króla, z Heilsberga, A. 7 
marca 1568. : > > 4 
» Beza się mieni bydź Konsyliarzem W. K. 


_ Mei; sposób. myślenia. jego bezboźny wydaje się 


w jego dziełach. (Pod tąż samą datą list do 


tegoz): WV przedmowie swojey do xiązki o błę* 
dach. Walentyna Gentilis i RER eóey wyrzucą 
mi Beza, żem odwiódł W. K. Mość o zapo- 
Dieżeńia szerzeniu się bluźnierców; i owszem u- 


“karz W, K. Mość wszystkich ministrów szata- 
Ma, tak jak Serweta w Genewie, Gentyhsa u- 
è - r + p r 7 


. 
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* Z 
karano w Bernie; zaczniy od Synagonistów 
przez niego. przysłanych. < 


List Hozyusza do Kromera bez daty i miey- 
sca. _. 
„Dwór i ciebie psuje.. Naganiasz ostrość 
moich wyrazow , radzisz więcey uimiarkowania, 
bojąc się ażebym zamiast dobrego złych nie 
sprawił skutków. Niej wiesz wsz stkiego i dla 
tego minie obwiniasz. Nie nhera narażać 
Króla, ale mniema wielu , że chce przyjąć wia- 
rę luterską , i co nie mogło bydź zrobiono na 
przeszłym! sęymie , odłożono na czas dogodniey- 
szy. Dochodzą wieści do Commendoniego i in- 
nych. Chcą, ażeby żądać rady i pomocy Papie- 
ża. Dwór w materyi religii głuchy , samych 
tylko Kanonii i Biskupstw rozdawnictwem za- 
trudniony; nie nawet w tey mierzę wyczer- 
nąć nie można. - Slaray sie to przeniknąć, mial- 
A e na sumieniu , ażebym Oyca świę= 
tego nie uwiadomił, jeżeli ta jest prawdą. « 


marca 1565, 

„ Donoszą tu, że Król Senatem pogardza i - 
z posłami wiele dokazuje. Przewraca Sig pon 
WE BY ażeby się 1 wszystko wywró- 
Cio. ; i à 


Kromer do Hozyusza , z Krakowa > d. 29 


c) Lettera del Duca di Paliano à Mons. Lipo- 
mam -V escóvo_.di "Verona Nunzio in Polonia; 
anno 1556, * Ka | 

.» Na publiczney audyencyi Poseł Króla Pol- 

. skiego złożył hołd winny Oycu świętemu „ ale 
_ na prywatney zasmucjł 80 wielce, oświadcza- 
jąc , że Król powodowany chęcią ludu żąda: 1) 
ażeby im: wolno było mszą 1 insze nabożeń: 
stwa odprawiać w języku polskim , 2) kommu- 
nikować pod obu postaciami, 3) pozwolić żon 
xiężom, 4) koncylium narodowe. Nie widzi in. 


` 


\ 


* 


t. = 55$ 
nego sposobu Oycièc święty, ażeby zapobiedg 
tak_nieprzyzwoitym żąćaniom, jak złożenie kon- 
cylium Laterańskiego tu w Rzymie, 4 


- . 4 % 
List Duchowieństwa  Wielko-iMałopolskie- 
go do Nuncyusza, roku 1556. A” 

» Mmey troskliwi byli poprzednicy. Oyca 
świętego o wykorzenienie herezyi; Biskupi o- 
pieszah, duchowni dò zbytkow,  łakomstwa, 
swywoli przywykli, świeccy -dóbr naszych chci- 


| Wi, woyskowi przez nieczyrmość szukający no- 


wości; król łatwy, wszystkim bez braku tak 
herctykom jak chrześcianom okazujacy swą la- 
skę i szozodrobliwość, i wynoszący ich pa u- 
rzędy mimo prawa krajowe, młodzież w szko- 
łach niemieckich wychowana, bandel i druko- 
wanie xiążek heretykom pozwolono; oto s 
rzyczyny krzewienia się odszczepieńców, Le- 
arstwa na to: utrzymywanie ciągle. Nuncyu- 
sza światłego i enotliwego:  Koncylidm powsze- 
chne w mieyscu niepodleglém Morarchon:; nie- 
nadawanie im- swobód przeciwnych dobru ko- 
ścioła; ażeby Biskupow obierały kapituły ; a nie 
królowie jak. w Niemczech bywa, pewnie byli- 


- by gorliwsi ; mianowanie na urzędy chotliwych 


i światłych, 1 obowiązek przebywania w swey 


„dyecezyi lub paratiji; obostrzenie większey czy” 


stości obyczajów. Biskupi niech óbjezdźają dye. 
cezye, synody. skladajg corocznie, Duchowni 
więcey niech będą: dobroczynni, atak przy- 
wiążą do siębie świeckich. Króla prosić nale- 
ży, aby na te nowości i zjazdy nie pozwalał, 
dwór swóy z heretyków oczyścił, od nich rad 


nię zasięgął, na mr me wynosił, prżybycią | 


ich naczelmkéw Łmskiego, Kalwina, Melan- 
chtona ete, wzbrońił, dawne prawa przeciw 
heretykom do skutku przywiódł; o co Qyciec 
S. łagodnie,'a potem i surowo niechay napo- 
mni Króla, nżywszy do tego pomocy Cesarza i 


g 


innych Monarchów, Biskupow dwóch niech cią- + 
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le przy Królu przemieszkiwa, ażeby © wszyst- 
ićm przestrzegali.“ => a 


d) Melanchton pisze do Zygmunta Augusta, 

` a Witemberga, d. 9 8bra 1556, 

z „ Czego nauczamy, uyrzysz w wyznaniu na- 
szćm , które ci przesyłam. Dopomagay, Królu, 
do oczyszczenia wiary z przesądów i balwo- 
chwalstwa. 6. 


` 


3 List Lipomana do Piotra Kantaryniego, 
do Rzymu, r. 1556, > i 
», Wybawcie mnie ztego piekła; tak jestem 
tu niecierpiany , że wypada konieczme, ażebym 
był odwołany; czyli kto będzie następcą moun, 
czyli raczey, ażeby czás jniejaki nie było tu 
Nuncyusza, kiedy go szanować nie umieją. Wy» 
tlómaczę powody? Xiąże Mikołay Radziwiłł Wo- o 
jewoda Wileński må tu znaczenie ; sprzyja wi- 
docznie Eutrom; pisalem: odwodząc go od tego, 
ale on odpisał mi tak, 2e i Marcin Luter nie 
odpisałby gorzey, Rozeszlo się ito, że będąc 
przy Nuncyuszn w Niemczech, kiedy Cesarz 
o odmesioném zwycięztwie midt w niewoli 
„Fryderyka Elektora Saskiego , i Filipa Landgra- 
fa Heskiego, byłem poradea , by ich ściąć kazał, 
jako hersztów krzewiącey się herezyi. Kilka- 
kroć podobnąż radę dawałem i Królowi Polskie- 
mn, od Pawła będąc poslanyn , ażeby z 05m al- 
bo dziesięć głów celnieyszych padło , które roż- 
noszą Luteranizm. Mowiłem, to równie pewne- 
mu; ufność Króla posiadającemu. Jak się to od- 


kryje , “ycie me w nichezpieczeństwie. Już mi 
wyrzucają, ze wiedzą, 


t ą, dla czego Kardynałem bydź | 
me mogę ; Izem z nieprawegołoża poczęty. Szla- 
„chta prawie cała przeciw nam; oni pragną 
koncyliüm krajowego. Chciałem przeszkodzić 
- dóyściu seymu. Sądzę, że należy złożyć Sy- 
nod z tuteyszych Biskupow i Prałatów , co na- 
stąpi w lipcu w Piotrkowie: a tak i pieniędzy 


+ 
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się uzbiera , któremi się nie jednego pociągnie, 
1 duchowieństwo cokolwiek przy kiadniej 52€ Zye 
cie prowadzić bedzie, wziąwszy go w ka by. ść 
: Lente, uwiadamiając do Rzymu o oddaniu 
Breve Papiezkiego Królowi, Senatowi 1 Stanom, 
pisał list tey treści: - * 

» Powstały krzyki, że Arcybiskup zwołał 
Jiskupow pod karą: stu grzywien; ohciano da- 
ey ; ażeby sessye odbywały się begemmie:, i je- 
den tylko zdawał: mi sprawę, ną*co wybrano 
Biskupa Warmińskiego: jam się temu oparł. 

‘Biskup Warmiński ostrzegł mego Audytora, że 
zniechęca do mnie wyniosłość moja. i mecjer= 
pliwosé ; mówią, że chcę wszystko działać prze 
mocą , ja się «do tego nie czuję. Proszono mnie 
za Orzechowskim , który żonę pojął, azebym 
niu dał „dyspensę : powiedziałem , ze nje mam 
mocy, i znayduję to ZgOTSZEniem. Kiedyśmy 
Synod. odbywali ,. był zjazd szlachty m darnos 


” 


s 


 szawski, Między” inneni jest. Lam o kommunii 
pol obu „postaciami, malżeństwie xięży, odpra-. 
wianiu mszy po polsku, Ulega chçeiom szla 
chty Tarnowski, pragnie tronu, ale się omyli. 
Hecetycy nie AS \ mają, rózrzucają po kraju list 
odeinnie do Kantąryniego, któregom ja me pi- 
sal, ażeby mnie obrzy di, będę jeszcze pra- 
cował na Seymie wraz sus baj eli ale czy do- 
każę czy nies wracać myślę; bo i Król jedzie 
do latwy;'i odpowiedź Wojewody Wileńskie- 
'g0, mie bez jego wiedży bydź musi; wszystko tą 
zaburgone i Zycie me w niebezpieczeństwie. « 


f) Littćrae Joannis Vladislaviensis. et Pomes 
ramae Episcopi, ad Paulum IV Papam, 1556, : . 
: »Fricius wydał xiązkę heretycką przeze 
mnie widziana,- ale nieczytaną. Mieszka on 
w Wolborzu moim, ale tam ma cząstkę dzie- 
dziczną. Nie mą odemnie pensyi. Jeżeli był ze 
pua u Niężncy Drunświckiey siostry naszego 


+ 
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est Sekretarzem, 1 nie jest to nowością. W szakze 
był z Łaskim u Cesarza „1 Xiecia Pruskiego ; 
z Hozyuszem u Cesarza i Króla Ferdynanda ; 

ze mną na Koncylium Tridentskićm, ale wszystko 
to z woli Króla, 4 KŁY 


Króla, to zrozkazu Zygmunta Augusta, którege 


y 


„ 8) Zarzuty oherezya Zygmüntow 
ed Nuncyusza czynione, roku 1560. 
„Z heretykami Król rozmawia, u stołu swego 

ich mieści, xiążki czytać i przedawać dozwala, 
,kaznódziejow 1 zborów im dozwala, urzędy roz 


i Augustowi 


aje przeciw przysiędze Wykonaney przed koro= ` 


nacyą Barbary. biskupa Chełmskiego o herezyą 
obwinioncgo Inowróc 


wodę Wileńskiego tak lubi, i każdemu, jakiey 


chce bydź wiary, dozwala. Na seymie władzę 


biskupów ‘zawiesił, pozwolił zbieglym za Oyca 
jego Janowi Łaskiemu, Lism niniemu, wrócić się 
do kraji: Na seymach i seymikach pozwala 
wnosić materyć religiyne , które do Kogcylium 
należą. Gdańsk, 'Elbląg i inne miasta calkiém 
herezyą zarazić się dozwolit,é 

List Zygmunta Augusta do Flozyusza, roku 
1557. „Staray się, aby Oyciec święty pozwolił na 
nominacyą Biskupa Inowrocławskiego ; „neque 
patiatur , nos ad ea remedia descendere , quae 
Rae perturbationem in Regno et motus in 
, Religione excitatura essent.“ : 


h) List Nuńcyusza Biskupa Kam 


i 


eyyńskjego 
do Kardynała Moroną, roku 1560. ^ 7 > 
„Nie boję się, ażeby Król się ogłosił herętykiem, 
wstrzymuje go interess Ba 


rski, nie zróbi tego 
dla samey spokoyności wreszcie, którą tyle ceni, 
Pozwala kazdemu wierzyć jak się mu podoba , 
ale spowiada się na Wielkanoc, bierze komaniją 
pod jedną smaki | mszy codzień słucha, Zy= 
je po katolicku. Io Wojewody Wileńskiego 
wstrzymuję Breve, aż po seymie za rądą ży. 


'ławskim mianował, Woje- 


l 


y 
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ezliwych nam osób. Biskup Chełmski jeżeli się 
tylko upokorzy, łagodność okazać wypadą.** 

Drugi do tegoż. 

„Ażeby nie płacić dzieśięcin, szlachta zmienia 
się w heretyków, jedni są Lutrami, drudzy Sa- 
kramentyści, inni Swenekfeldyści i Serweto- 

u wie, 

'„  Instrukcya dla tegoż Nuncyusza w Polszeze, 
roku 1560. - | 

- „Nie stwierdzić nominacyi Biskupa Inowro- , 

cławskiego, boheretyk. Pilnować, aby na Sey- 
mie nie postanowiono co przeciw wierze , uży- 
wać Biskupow , Senatorow , przekładać Sena- 
towi skutki na audyencyi partykularney, w nie- 
bytności Króla:u Senatu olrzymaney ży af gdyby 
to nie pomogło, odjechać o mil 50 alho 40, i 
Biskupi niech zrobią protestacye. W dysputy 
się nie wdawać. Sam Nuncyusz i dwór jego 
piech żyje przykładnie , darów nie bierze. Çel- 4 
nieysi heretycy w Polszcze: Verberius, An- - 
drzey Fricius Sekretarz królewski, Jah Łaski, 
Lutomirski, Lismaninus Orzechowski, ale ten 
Poco żony tylko grzesży, z innymi herety- 

„ kami dysputuje.'* Z 
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OBRAZ PANSTWA WIELKIEY BRYTANII i t. & 


(Ciąg 1ty. — Ob. wyżey str, 161) 
y, | 
O wŁADZY WYKONAWCZEY I ADMINISTRACYI. 


$. 3. O niższych urzędnikach prowincyo- 

nalnych, Oprócz wysokich urzędników i dy- 

gnitarzy państwa, o których w $. 5 méwi- 
iw ZA 


LA 
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liśmy, są jeszcze niżsi urzędnicy , mający 
powierzoną sobie bezpośrednią władzę praw 
narodowych wykonywania. Pierwszy z nich 
Szeryf, od dwóch wyrazów saxońskich peip 
zepopa , to jest urzędmk hrabstwa, zwany, 
po łacinie ęice-comes, w starożytności był na- 
miestnikiem hrabiego, który naywyższą wła- 
dzę w prowincyi sprawował. W poźnieyszych | 
wiekach, kiedy hrabiowie dla pomocy w ob- 

radach, przy Królu mieszkać ciągle zmusze- 
pi, władzę swą na prowincyach utracać po- 
mała zaczęli: urząd Szeryfa (shriwalty) stał 
się zupelnie oddzielnym i niepodległym, Wy- 
bór tego. urzędnika należał niegdyś do ludu, 
ale prawo to, przeszło od dawnego już cza- 
su na osobę Króla, który każdego roku no- 
wych Szeryfów mianuje; a tych obowiązać 
nikt nie może do powtórnego objęcia nrzę- 
du, aż po trzech leciech przewłoki, Obo- 
wiązki Szeryfa, od trzech głównych, że tak 
powićm, urzędów, które w swey osobie po- 
łącza , zależą, Jako sędzia bowiem, stano- 
wi w sprawach nieprzechodzących wartości 
40 fs; ina wiele innych przypadków wła- 
dzę sądowniczą rozciąga: o czóm jużeśmy 
wyżey mówili, Jako stróż publicznego po- 
koju, ma prawo zatrzymywać osoby podey+ 
rzane i kłótliwe, poskramiać rozruchy, ido 
zewnętrzney obrony ‘swojego hrabstwa, lub 
do utrzymania wewnątrz porządku, możę 
nakazać wszystkim mieszkańcóm, piętnaście . 
lat skończonych mającym , wziąść się do bro» 

ni, wyjąwszy parów , xiężą i niedołężne o- 
soby, Nakoniec jako urzędnik królewski, po- 


Ca 
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—. 
winien czuwać nad zachowywaniem praw 
korony, i zaymówać wszystkie te rzeczy dla 
Króla, do których się nikt nie odwołuje, to 
jest, szczątki z rozbitych okrętów it. p. Do 
pomocy "w swych obowiązkach przydani są 
Szeryfowi: wice-szeryf, który pod karą 200 
f st. dłużey nad rok jeden urzędu: swego 
sprawować nie może; ballifowie po powiatach 
rozkazy Szeryfa wypełniający; i dożorcy wię: 
zienia, za których postępki odpowiedzialnym 
jest zawsze (1). > | 
— Drugim po Szeryfie urzędnikiem jest Ko- 
roner, zwany où wyrazu, coronator , dla te 
go, że się w interesach korony używa. Wiel- 
ki sędzia ławy krélewskiey, może bydź uwa= 
Żany za pierwszego Koronera w całóm pań- 
stwie ; ale hrabstwo każde, ma ich naymniey 
. Cäterech, niektóre po sześciu i siedmiu. Ną 
, Koronera wybrany bydź może: każdy właści- 
ciel ziemiański, który, podług wyrażenia pra= : 
wa ,-będzie umiał, chciał i mógł obowiazko- 
wi swemu. zadosyć nczynić (2) Między in- 
nemi rzeczami prawo wymaga, aby sprawn- 
jący urząd Koronera , posiadał dostateczny 
majątek do utrzymania swojey godności, i za 


*4 


- 


(1) Zbytek wprowadzony na dworze Szeryfów, da ta: 
„ kiego doszddł stopnia. że Karol IT, statutem 15 R14, 
* *przykazał, ażeby odtąd Szeryfowie nie trzymali otwar- 
tego stold, dla nikogo więcey oprócz swojey fami- 
lii; darów żadnych sędzióm hrabstwa nie dawali; į 
nad czterdziestu służących mie mieli. ` 
(2) Rozkaz daje się Szeryfôwi:. ,, quod talem eligi faciat, 
` qui melius et sciat, et -velit, et possit, officio illi in- 
tendere. “ Writ: de Coronatore eligendo, ~ ` 
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©, płacenia kar pieniężnych, na które może 
bydź skazany za złe postępki: bo w przy- 
padku 'miemośżności oddania naznaczoney Wi- 
ny, całe hrabstwo musiałoby ją zapłacić, a 
to, na ukaranie za niebaczny wybor. Głó- 
wny obowiązek Koronera zależy na tóm (5), 
Że w przypadku czyjey gwałtowney śmierci; 
uczynić powinien obeyrzenie naoczne zeszłey 
osoby, a to nie inaczey, jak w, tém miey- 
seu, w któróm śmierć nastąpiła. Oprócz te- 
go powinnością! jest Koronera > w czasie rož- 
bicia okrętu, udać się na brzeg morza, i zro- 
biwszy akt‘ tego zdarzenia , przyznać komu 
należą rzeczy wydobyte ; władza jego w tey 
mierze rozciągą się i do przypadku znalezie- 
nia skarbu przez osoby prywatne. Korone- 
rowie są teraz dożywotni; ale urząd ich wie- 
le już stracił na owéy powadze , którą miał. 
niegdyś, kiedy sprawujący go bardziey słas - 
wy niż»zyskow 'szukali. BST 
Oprócz Szeryfa, i Koronera są w każdóćm 
hrabstwie sędziowie pokoju. Liczba ich nie 
jest ograniczona, a wladza nie tylko do sądo- 
wnictwa (4), ale i do administracyi rozcią= 
2 gać się może. Prawo“ obowiązuje ich, aby za- 
tzymywali występnych i zbiegłych maytków, 
rozpędzali tłamne zbierania się ludu, zabra- 
mali, aby niepracowano w niedzielę i t. p.. Do 
“mich też należy nakładać nn parafiją, w któ- 
rey kradzież popełniono ; opłatę dla wyna- “` 


qe 


3) Stat. 4. Edward 1.*de Offiaio Goronataie, 
aj Ob. wyżey Daieńn, ©. oir. 1818, k, 23, 
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grodzenia straty; pobierać niektóre podatki 


i karać tych, którzy ich nie chcą płacić. „U- < 


rząd sędziego pokoju tak wielkiey jest wagi 
dla kraju, powiada Blackstone (5), że oby< 


„watele powinni bydź naymocniey obowiąza= | 


ni oświeconemu i cnotliwemu urzędnikowi, 
który się chce poświęcić pracy prawdziwie 
trudney. A jeżeliby się nawet zdarzyło, że 
sędzia pokoju , którego cnota już jest zna- 
na, pomylił się w czómkolwiek: prawo za- 
wsze miałoby wzgląd na jego dobre chęci, i, 
odeymując mu nawet urząd -w przypadku 
istotney potrzeby, postępowałoby zawsze tak, 


: aby mu to niesławy i upodlenia przynieść 
nie mogło. * 


"Sędziowie pokoju mają moc mianowa= 


nia od siebie niektórych mnieyszych urzę- , 


dników , dla zastępstwa, a raczey pomocy 
w obowiązkach policyynych. Takimi są na- 
przód: konstablowie (constables), od słów sa- 
xońskich koning-stable (podpora króla), albo 
. z łacińskiego comes stabuli zwani, obowiąza- 
(ni do utrzymywania. porządku publicznego; 
zależeli dawniey od sądów ziemskich (eourt- 
leet), teraz wykonywają rozkazy sędziów po- 
koju. Dzielą się na wielkich i małych kon- 


stahlów; wielcy są na czole setnie (hundreds), 3 


i mają dozor nad policyą mieyscową ; mali 
tenże sam sprawują obowiązek w parafijach; 
i miastach. Mogą ci ostatni przybierać So- 
hie zastępców , co im w Londynie kosztuje 


(5) Comment. on the Laws etc: Book I. c. 9. 


U 

567. 
« do 10 f.s. (6), za których jednak zawsze 
* są odpowiedzialnyrmi ; mają też prawo mia- 
nować strażników nocnych, watchmens, od 
saxońskiego wyrazu, watch (czuwać w nocy) 

zwanych. | 
„Zmaydują się jeszcze inni urzędnicy, któ 
rych nominacya zależy teraz od sędziów po- 
s koju; a między tymi nayużytecznieysi są : 
inspektorowie dróg publicznych (surveyors 
of the high-ways). Dozorcy ci ustanawiani 
bywają co rok , z listy 10 osób podaney przez 
konstablów sędziom pokoju. Nikt nie może 
bydz mianowañym na ten urzad, kto nie jest 
obywatelem w parafii, przez którą gościniec . 

idzie, i nie ma przynaymniey 10 f.s, roczite- 
go zeswojey ziemi dochodu; nikt też odmów 
wić tey posługi nie może, pod karą 5 f s. 
Obowiązkiem inspektorów jest, czuwanie nad 
zachowaniem ustaw, tyczących się dróg wiel- 
kich, w caley Anglii kraju. I w rzeczy sa- 
mey, nie ma może kraju w Europie, Ww któ- 
_rymby i.lepiey urządzone drogi, i doskonal- 
sze prawa w tey. mierze, bydź mogły. Statut 
VIH, rozdz. 5, za panowania dzisieyszego 
Króla Jerzego III, w roku 1775, zaleca sę- 
dzióm pokoju, aby ci za pomocą inspekto- 
rów starali się rozszerząć drogi publiczne ; 
kędy ciężary z jednych miast do drugich prze- 
chodzą, na 20 stop, a mnieysze drogi na 8 
stop ; gościńce jednak wielkie mogą bydź roz- 


—— 


(6) Znaki roztóżniające konstablów, sa: kiy długi, ną któ. 
rym wymalowany jest kwiat lilii, > 


i 
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szerzone aż do 30 stop, ale to nie inaczey 
aż dwoch sędziów pokoju zgodnie uzua Lego 
potrzebę. Ziemia którey wymaga iakowe 
rozszerzenie, kupuje się kosztem publicznym, 
bez zaymowania lub uszkodzenia domom'i 
cgrodom, albo też polom uprawnym. Wła- 
sność obywatelska tak jest szanowana w An- 
glii, że dla tćm sprawiedliwszego oznaczes 
nia nagrody, za grunt zajęty właścicielóm 
ną drogi, sąd Przysięgłych sam cenę nazna- 
cza. Do roboty i naprawy dróg wszyscy, są 
obowiązani właściciele i dzierżawcy mieszka- 
jący w parafii. Rozkład powinności, co de 
tego względu, zależy od liczby wozów, któ- 
ra mieszkaniec posiadą i przychodu,jaki pobie- 


; raz i tak, każdy, który ma wóz 1 trzy konie, 
"a przytém rnaicthość od 50 fs. dochodu corok, 


obowiązany jest, dać na sześć dni do roku 


miewięcey , wóz,*dwa konie i dwóch ludzi; 


rolnicy ząś, którzy dzierżawią grunt za 4 É s. 

ną rok, muszą pracować sześć dni, albo 2 : 
sżylingi zapłacić, i td. Dla wynagrodzenia 
mieszkańcóm choć w części kosztu, który na 
tak porządne utrzymanie dróg, jakie jest 
w Anglii , złożyć muszą, ustanowione są ro- 
gatki, turnpikes, przy których podróżni pła=. 
cić muszą, pewną już i aktem Parlamentu 


przyznaną kwotę. Niekiedy prywatni obywa- 


N 


mm 


„tele, albo szczególne kompanije, na mocy po- 


zwolenią Parlamentu, mają prawo utrzymy= 

wać drogi i opłaty pobierać; mosty zaÿ sa za- 

wsze na koszcie całego hrabstwa (7). Troskli- 
' 


€7) Drogi publiczue Rzymian, tak te które się zwały viae 


Lg 569 : 


z 


+ 


wość nakoniec około dobrego stann dróg, do. 
„tego stopnia jest posuniętą , że oznacza się 

szerokość kół do powozów, od pewney liczby 
koni ciągnionych, i waga ciężarów ładują- 
cych się na te wozy, która inna bywa w le- 
cić, a inna w zimie. Słowem: drogi i to wsży+ 
stko, co do ich dobrego utrzymania służy, tak 
jest doskonałe w Anglii, za świadectwem wszy- 
stkich podróżnych, że nic ji do żądania w tey 
mierze nie zostaje. Jednakowoż nie dawniey, 
jak od roku 1748, drogi te do dzisieyszego 
stami dobroci przyprowadzone zostały. Przy- 
pisać to należy nadewszystko ‘ doskonałym i 
sprawiedliwym ustawom, które mądra tro- 
skliwość prawodawców o dobro publiczne, 
nadać starała się; ale też niemniey rozmno- 
żeniu kanałów , które spławiająć znaczniey= 
sze ciężary, dzielą się niemi z lądem, i dzi- 


wnie ułatwiają kommunikacyą po kraju, co 
się niemało przyczynia do zakwitnienia han- 
dlu, . 
Do niższych urżędników na wsiach, na 
leży też liczyć, dozorejw ubogich (overscers 
of the poor), którzy corok około Wielkiey- 
nocy wyznaczają się od dwoch sędziów. po- 
+" Koju; w każdey parafii. Dawnemi czasy 
- w Anglii ubodzy utrzymywali się tylko z te- 
g0; co im prywatne osoby z miłości błiźnie-- 
go udzielić mogły, Klasztory nakoniec by- 


x 


TRE mer 

4 
regiae, jako À viae vicinales, utrzymywane były ze 
skarbu publicznego, pomeważ ten, przyymował po- 
datk od całego narodu składane. OW. (RITSCH: De 
jure viarum publicarum regali c. 4. ; 


Dz wileń. 1. I. N. 6 3 


CES 


< 


3 


ho 


„ły ich jedynym przytułkiem, w których znay= 


dując wsparcie , mieli wprawdzie. żyć z cze- 
go: ale życie to wiedli'bezezynnie i nikcze= 
mnie , kiedy inaczey, mogliby swą pracą i- 
stotny pożytek: przynieść narodowi. Lecz 
po zniesieniu zakohów , mnóztwo rozproszo= 
nych po kraju żebraków i włoczęgów , dało 
poznać mieszkańcom , jak wielką liczbę ich 
utrzymywały klasztory, Potrzeba śpieszne- 
gó zaradzenia złemn , które. ztąd wyniknąć 


mogło » Coraz bardziey stawała sie naglaca. ko 
e Za Henryka więc IV poczyniono niektóre u+ 


* rządzenia, tego przedmiotu tyczące się. Pod 
Edwardem VI postawiono w Londynie szpi- 


tal królewski, pod tytułem, Chrystusa Pana; 


„potćm szpital Sw. Tomasza, oba „dla che 
rych i niedołężnych ubogich; a dla próżnia- 


ków wzniesiono dóm zwany, Bridewell, w któ- ; 
rym ich zamykano w celu kary i poprawy. 


Ale gdy; wszystkie - te środki, pożądanego 
skutku sprawić nie zdołały, ogłoszono pod 
panowąniem Elżbiety statut 45, którym do- 
żorcy, ubogich ustarowieni - Zostal: Dozor- 
cy, ci, albo raczey opiekuni, wybierani z nà- 
czelników fainiliy naydostatnieyszych w pa- 
rafii, zatrudniają się. pobieraniem podątku, 
który par afija na uirzymanie swych ubogich 
płacić musi; wynaydywanięm pracy dla ty ych; 
co się jey oddać moga; i staraniem oślużbę 
bądź prywatną, bądź woyskową lub mor- 
ską, dla ich dzieci” Podatek pobierający się 
na utrzymanie ubogich, z ziem, domów, 
dziesięcin i kapitałów „s sam niezupełnie da- 
brze grem był powodem do ustano- 


z. | 


À 
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wienia drugiego takoż nieddgodnego praw, 


"względem ciągłego pobytu i mieszkania” u- 


bogich. Ci żyjąc w jedney parafii nie mogą 


póyść na zarobek do drugiey, bez swiadec- 


twa od dozorcy i dwoch sędziów pokoju, o 
jego stałem mieszkaniu ; druga parafija odsy= - 
ła ich natychmiast, jak tylko zaczną bydź 

ciężarem, a dozorca, który wydał świadectwo; 


. musi koniecznie nazad swoich ubogich przy- 


jąć, pod karą 5 f. s. na rzecz parafii odsy=, 
łającey , lub czterdziesta dni więzienia. Stąd 
znowu trzeba było oznaczyć sposób, jakim ` 
ubogi otrzymać może prawo do tytułu mie- 
szkańca tey, anie inney parafii; co wszyst- 
ko. zrodziło prawa tak niewyrozumiałe, a na- 
»wćt szkodliwe ludności iprzemysłowi, że co- 


dzienne z nich powstają kłótnie i processa. Po- 


datet. nakoniec dla ubogich stal się niezmiernie 
uciążliwym : podług rachunku bowiem złożo+ 


nego w Parlamencie na lata 1785, 1784,i 1785, 


wynosił na jeden rok tylko do 2,167,749 f. s: 
w samey Anglii (8). PP. Whitebread i Gilbert 
podawali w Izbie niższey projekta do poprawy 


takniedogódnych ustaw :. ale przez wrodzoną, 


można powiedzieć,Anglikóm odrazę od zwale- ` 
nia tego, co oddawna już stoi, wniesienia ich, po 
długich sprzeczkach, Żadnego nie wzięły sku- 
tku. Pozakładano potóm, na mocy prawa 
r. 1782, domy miłosierdzia po różnych hrab- 
stwach, co zdaje się bydź naysknteczniéy- 


. szym \érodkiem do zmnieyszenią ubóztwa: 


í 
p a 


(8) Ob. Tableau de la Gr, Brét, T. II, p. 20 
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Zmaydują się takoż w Anglii godne wspo- 


"mniema, dla wielkiego ażytku w społeczńó- 


ści,towatzystwa zwanć „przyjacielskie (frijen- 
diy Societies), składające się z samychże ubo- 
sich, Ci, którzy z nich zarobić cokolwiek 
mogą; zostają członkami towarzystwa, pła- 


Cac przy weyściu małą jakąś kwotę , i obo- 
/wiązują się corocznie składać po.6 szyllingóws 


a w niektórych braëtwach po +», aż do 20, 
Za tę niewielką summe ; jednają sobie prä- 
wo otrzymywania pomocy, które im całe 
towarzystwo nieść powinno, w chorobach i 
starości, a zmarłych pogrześć przystoynie, 
Stowarzyszenia tego rodzaju, od dawnych bar- 
dzo 'czasów w kraju exystujące , tak się zas 
częły ponmażać frzy końcu ostatniego Wie- 


ku, że, w roku 1795, Parlament postanowił 
szczególnie się niemi zatrudnić. Przyjęte: 


prawo.w tey mierze, nadało im rodzay san= 
kcyi, i upoważniło do czynienia potrzebnych 
dla siebie urządzeń. . Z 1,600 takich towa- 
rzystw, Wasainym Londynie i jego. okoli- 


«ach założonych, które składać się mogą 


z_80,090 osób , składających w ogóle corok 
80,000 f. s., tylko ośmset zastosowało się do 
tegó akti. parlamentowego. Podobne jednak 
towarzystwa, z wielkiego niekiedy wzro- 
stu swojego funduszu, zamiast użytku, ja 
kieby powinny przynosić krajowi, stają się 
zabawą i mieyscem schadzki dla próżniaków 


i osziistów. Londyn szczególnićy , bedac je- - 
à A, 


dnóm z nayludnieyszych miast w całym świe- 
cie, pełno takich włoczęgów zawiera, „któż 


„Trzy z professyi żebraniną się trudnią. W pa- 
* Te e > A 


f» 
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rafii St. Giles, mają swoje kluby, piją i jes 
dzą w nich tak wyśmienicie, jakby dobra swo- 
je mieli; a do tego czytają gazety i rozpra- 
‘wiaja o polityce. Nikt nie może bydź przy- 
puszczony do uczestnictwa tych przemyślnych 
ludzi, kto nie jest żebrakiem ; chęć jednak 
poznania tak osobliwszych zgromadzeń nie 
jednym podała sposób zaspokojenia w {ém 
swey ciekawości. : 
.ctół, powiada godzien wiary pisarz (9), żą= 
dając poznąć ludzi: we wszystkich kiassach 
społeczności , przywdziawszy raz nędzną ła” 
chmanę , obiecał nagrodę jednemu żebrako- 
wi, i kazał się zaprowadzić do jego klubu. 
. Nie znalazł tam nic coby nosiło cechę ubg- 
ztwa; lecz owszem dostatek i wesołość wszę- 
dzić się okazywały, Jeden. składał swoje 
szczudła w kącie izby : drugi odwięzywał 


nogę drewnianą : inny znowu oddzierał plá- | 


ster, który mu, aakrywał oko: WSZYSCY ma- 
koniec ukazywai się w swojcy naturainey / 
postaci, opowiadali sobie dzienne zdarzenia 
i pracawali nad ułożenieni tóli, jaką który 
następnego dnia miał udawać“ 1 Znaydnją 
'8i9 takóż i żebraczki » które się cały dzień 
włócząc po ulicach Londynu; wynaydają ty= 
siączne sposoby oszukiwania drugich. < Nay- 
mują naprzykład dzieci mnych kobiet, uż 
boższych jeszcze od siebie, aby tóm łatwiey 
wzruszyć litość w przechodzących. Cena 


re 


, \ aid ~ ; | 
(9) Ancntynorz. Tableau de l’Angletterre et de Plialie, | 


trad, de l'Allemand, T, I. eb. 5 
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„ Jeden z moich przyja- ' 
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takich ka do najęcia, wynosi pół, a cza- 


sem nawet dwa szy lingi na dzień, podług 
tego, jak jest miięy więcey niekształine. Dzie-: 


cie zupełnie brzydkie płaci się Czasem, cztez 
ry” szyllingi, a nawetiwięcey.  „Podsłucha= 
łem raz, mówi tenże autor, dwie podobne 
kobiety, rozprawiające o swojćm rzemiośle; 
jedna z nich powiada drugiey, że płaciłą 


dwa szyilingi za dziecię, które miała z sobą — ` 


` Jak to ? powie jey druga, czyś oszalała? dwa 
szylingi za tak prześliczne dziecię ? jabym 
nie dała więcey nawet za straszydło, & 


` A tegowszystkiego widocznie się okazuje; 


ge, chociśż podobnych nadużyć w tak 0- 
gronmém mieście, jak Londyn, zupełnie po- 
wściągnąć prawie niepodobna: 'zbywa jednak 
Angli na doskonałych ustawach względem 
"tey “klassy ludzi, i na dobrze uorganizowa- 
ney policyi, «czego istotną prawdę dokładnie 
wyświecili samiż angielscy naylepsi w osta- 
tnich latach pisarzę, a co my w następnym 
roździale ale, starali się wyłożyć. 


a ue D w Tomie II nastąpi), 


.” 


"EKON OMIJA POLITYCZNA. 


O Sranie ZAGRANICZNYCH WŁOŚCIAN, (z Dzięń: 
nika Rossyyskiego , m Qyczyzny.) | 


W piśmie Peryodyezném , pod tytułem: 


Duch Dzieńników, w numerze 49 na rok 1817, 


A h , 1 A Pi w Ś re k 
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umieszcżony jest artykuł; „Porównanie Ros- 
syyskich wiościan z zagranicznymi.ć Autor; pod 
niewłaściw ćm sobie nazwiskiem (3), wystawił 


zagranicznych włościan-w jak naysmutniey- 


szym stanie, Trzeba było trzymać się rođ- 
‘ka, a on wpada w ostateczności. Chełpiąc 
się z doświadczenia własnego, wszystkich, 
niezgadzających się z nim w opini, nazywa  * 
lekkomyślnymi obserwatorami, opierajacymi ; 
„ swoje wnioski bardziey na powieściach i na 
-. powierzchownych wiadomościach, aniżęli na & 
doświadczeniu. Należałoby wstrzymać się od > 
takiego wyrażenia. Nie sam tylko autor maj 
dar przenikliwości i ścisłego postrzegania: 
wypadałoby: wprzód ò tém pomyśleć, że są 
<a prócz ńiego ludzie, którzy , przez miłość 
„dobra powszechnego , zgtębiają dostatecznie 
ten przedmiot polityki i krajowego gospodar- 
stwa , a których móże obrażać dumny i nau- 
czycielski ton autora. - : 
Naprzód powstaje antor na wolność w ogól- 
- ności, nazywającją: czczym wyrazem. Gdzież `- 
autor znalazł taką definicya? Wolność jest pra- 
wem człowieka , postępowania podług swojego 
| | rozsądku w tém wszystkim, co nie szkodzi innym 
| Jud ziom. Na twierdzy takowego rzeczy pojęcia, 
| haywaźnieysze-prawó zagraniczhego włościa- 
nina w tém się zawiera: że on sam do siebie nale-, 
ży, i mie przechodzi z rąk dorąk przez zamianę, 
przedaż , dar, dziedzictwo i inne prawne tran-. 


R RA + , 


AUX 


‘*(1} Autor tego pisma, nazwał się Prawdinem, od wyrazu 
¿ „prawda. 


b 
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SAM lecz zawsze jest panem swoim , i 
prawo to tak jest wielkiey ceny, że gdyby 
chciano np. przyswoić .i przedać prywatnie, 
lub: przez licytacyą samegoż autora (P. Pra- 
wdina), zapewneby się nigdy na tę zmianę 
swojego stanu nie zgodził, choćby nawet ku- 
piec równał się jemu w ludzkości. Tam do- 
brze, g gdzie nas nie ga; łatwo jest obwiesz- , 
cząć szczęście niewoli chdźtyja, kosztem , iza= 

: Jecaé ją inny, jako stan błogi y a samemu je- 
“duak, zostawać zawsze przy mizerney wol- 
ności, 

Drugie, ENN wagi, prawo zagraniczne- 
go śłośieńina je: że syna jego nikt nie 
wezmie gwałtem na służbę, jak np. na wo- 
źńicę , lokaja, it, dy córka jego równieź: 


"nie będzie wzięta do usług kuchennych, lub 


pokojowych , lecz zostanie się przy rodzi= 
cach swoich, aż do wyyécia za mąż , a wstę=. 
pujac w stan małżeński ,„radzisię tylko wła” 
sriego . serca i błogosławieństwa rodziców; 


- słowem : małżeństwo to skojarzy się w praw 


dziwym duchu nstaw kościoła, nie zaś tak, jak 
często zdarza się między poddanymi , gdzie 
mężczy; znie gwałtem każą się żenić z tą a nie 
inną dziewczyną , a dziewczynię isdz zanie- 
go za mąż; i jeśli którę z ich dwóyga oka- 
Że się nieposluszném , wtedy niezawodnie u- 


kara gim, zostanie, 
Mois, wielkiey wagi, prawą zagranie 
cznego - SE ya n w tém się zawiera, że 


von podług, własnego upodobania, zaymuje się 


czynnościami , „pożytek jemu przynoszacémi 


5 bier ze w dzierżawę ziemię, u PER chce ita- 7 


aj 


FT 
aż 
ką, jaka mu potrzebna; płaci za nią czynsz, 
na jaki się dobrowolnie ugodzi. Wszystkie pło- 
dy jego pracy należą do niego samego. Pra- 
cuje 4 własney ochoty; a nie z przymusu; 
przykłada się pilnie, mając niewątpliwą na- 
dzieję polepszenia swego bytu, Nikt gonie 
ukarze samowolnie i w zapędzie : ponieważ 
nikt nie ma do-tego ani prawa, ani pobu-. 
dek. STR 

Pak więc, wolność dla zagranicznego wło- 
ścianina, ‘nie jest czczém słowem, lecz sło- 

wem. inającćóm rzęczywiste znaczenie. 
Nastepnych dowodów używa äutor na o~ 
„kazanie złęgo stanu zagranicznych włościan: 
I) Zągraniczni włościanie bywają w wale- 
sającym się. stanie, jak Cygani., II) W przy- 
padku nieurodzaju,' mieopłaty ` podatków, 
choroby, pożaru, i innych nieszczęśliwych 
przygód, ód nikogo nie mają pomocy, i ró- 
nemi drogami przychodzą do nędzy. IL.) 
Zagraniczni włościanie sa ucisnieni przez os | 
bywateli, dla tego, że do nich nie należa, 
Obraliémy ten porządek w: odpowiedziach 
na dowody autora z tey przyczyny, że on pi- 
sze bez podziała rzeczy, i ciągle bez po- 
trzeby powtarza jedneż myśli. 
go dowody, tyczące 
tów >i młynów, omi 
się nad niemi; PORZ 
I Przypuszczając; że włościanie zagra- 
niczni bywają w wałęsającym się stanie, an- 
tor sądzi zapewne, iż kontrakta ich, .z wła- 
ścicielami ziemi zawierane są na czas krót- 
ki, chociaż obok tego mówi na jednóm miey- 


Płaskie zaś je- 
się medyków , adwoka- 
Jamy bez zastanawiania, 


* 


*. łego zamieszkania i osiadłego Życia, którego # 


: ktą zawierać , nie wiecoy jjak na:50, a nie 


mają się od częstego przénoizenia się z miey- M 
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sen, Że są zawierane na lat kilka. Próżno 


- obwieszcza on swoje w tey mierze mniemanie, “ 
nie przeczytawszy wprzód zagranicznych M 
ustaw , które dla pożytku włościan i obywa- 
teli, zwyczaynie nakazują takowe kontra- - 


3 
- ñ \ Pres RE d 
mniey jak na 9 lat. Ziemia właściciela przez « 
takowe: urządzenie bardziey się polepsza, i > 
większey nabiera ceny ; a włościanie ochra- | 


$ca na mieysces Przyzwyczajeniasię do sta- 


nabierają: chłopi rossyyscy, nabierają też i 
niemieccy, francuzey, angielscy.  Ziąd pocho= 
dzi, że włościanie dzierżawiący ziemię, po n- 
płynieniu dawnieyszego kontraktu, starają się 
zawierać nowy na takąż liczbę lat kontrakt, | 
z tymże właścicielem.  Akuratność w zapla- 1 
cie umówionęy* siummy skłania właściciela 
ziemi przy zawieraniu.kontraktu dawać pier- 
wsżeńsiwo dawnieyszemu dzierżawcy, jako | 
znajomieniu z pracowitości i uczciwości Dlha te- | 
80 to włościanie w krajach obcych, równie sta- 4 
le mieszkają na jednóm mieyśćn, jak i w Rossyi. ! 
Wnuki w tychże umierają domach, gdzie M 
mieszkali ich dziadowie i bradziadowie. Rzecz M 
pewna, Że nowemu włościaninowi zwyklę j 
przychodzi z trudnością naymować ziemię, 4 
u właściciela ; „któremu mie był wprzód < 
znajomym; Lecz trudność takowa ma do- 

broczynny wpływ na obyczaje tey klassy lu- 

dzi ,. pobudzając każdego do akuratności w o- 

płacie czynszu i do porządnego życia. Ten, 

który za złe postepki albo niedbałość w wy- i 
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pelnienin obowiązków swoich, usunięty jest 
przez jednego właściciela , często przymu- 
szony bywa naymowaé się za robotnika u 

dzierzawey (włościanina) w drug isy włości. 
Przezorny właściciel dotąd nie powierzy je- 
mu swojey ziemi, póki się mie przekona 
,z doświadczenia o jego pracowitości i zdol- 
ności obrabiania wziętego pola , równie pó- 
ki się nie przekona o dobrych j jego oby czająch. 
Lecz takich niezdolnych i wałęsających się 


najemników , nie tak jest wiele za granicą, 
` jak sobie autor wystawia © 2. 
$ I. Podług zaręczenia autora; zagranis 3 
czni właścianie koniecznie muszą przycho- . 
dzić do ubéziwa , ponieważ w przypadkach 
nieszczęśliwych, jakiemi są , nieurodzay , 04 
gień , chorcby , 1 w innych podobnych tym : 
„ zdarzeniach ,, właściciele nie dają im zapo- 
mogi. Te nieszczęścia przytrafiają się lu- 
dziom wszelkiego stanu, lecz działają przy- 
, padkowie , i dla tego nie można wywodzić - 
z nich smutnego następstwa , dla całey klas- 
sy ludzi. "W 'Rossyi, kupcy, mieszczanie i 
Arme wolne stany podległe sa także przypad- 
kom nieszczęśliwym ; lećz cała klassa zosta- 
je jednak bogatą i dostatnią y chociaż 'nie- 
które prywatne. osoby ucierpiały. 
Zagraniczni wloécianie pierwszą mają 
zapomogę we własney pracowitości i oszczę-- 
dności. Ten, kto chce stan swóy. polepszyć, 
zaymuje się starannie pożyteczną pracą. Chęć 
* ta właściwa jest. także i zagranicznym wło-. 
$cianom;' tak więc na: fundamencie czczey” 


- (podług autora) wolności, wszystkie. drogi do 
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dostatków i bogacenia się dla nich są otwar- 
te; a każdy z tych włościan obierać dla sie- 
bie może naykrótszą i naylepszą.  Ztądto 
oni zbierają takie dostatki, przy których 
w nieszczęśliwych zdarzeniach mogą się o- 
beyśdź bez obcey pomocy. Żądza polepsze- 
nią swego bytn, pobudza ich do oszczędno- 
ści, a bezpieczeństwo i pewność władania 


swoim majątkiem, umacnia ich w tey go-. 


spodarskiey cnocie. Prędzey ten ‘wyleje się 


"mna rozrzutność i przemijające uciechy, kto . 


się lęka, aby inny nie pożytkował z owoców 
jego pracy. Woli raczey zńiszczyć swóy ma- 
jatek, aniżeli oddać go w ręce temu, iktó- 
rego często ze zwyczaju tylko i niesłusznie, 
uważa za swego gnębiciela, 

Sama ta okoliczność, że zagraniczni wła- 
éciciele nie są obowiązani do dawania pomo- 
cy włościanom (dzierżawcóm swey ziemi), 


działa dobręczynnym sposobem” na tych włos A 


ścian. Kto nie spuszczą się na pomoc 
drugich, ten sam bywa czynny w zbieraniu 
majątku i oszczędnym w jego użyciu , nie- 
chcąc przyyśdź do nędzy. Przeciwnie, kto 
się spuszcza na prędką i pewną pamoc due. 
gich, ten często poddaje się lenistwu , a je- 
szcze częściey marnotrawstwu, Ostatni grosz 
prędko się trwoni przez, tego, kto, „mając na- 
dzieję w sparcia , nie lęka się umrzeć z głodu. 
Zebracy bywają pospolicie leniwi i rozrzu- 
tni, spuszczając się na ludzkość miłosiernych 
dawców, Nadziejd prędkiey pomocy od pa- 
na, tenże ma wpływ na poddanych. Wia- 
ściciel wgląda wprawdzie w stan i spr awo- 
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wanie się włościanina , i karze go, jesli się 
przekona 0 jego wlasném niedbalstwie i mar- 
notrawstwie.; lecz środek ten nie wraca 


_strwonionych dostatków , i samego podda- 


nego nie zawsze poprawić zdoła. Lenistwo w 
i marnotrawstwo włościanina poddanego, nie 
zawsze mogą bydź dostrzeżone przez wła- 
Ściciela; i więźnie w turmach dopuszczają 
się swywoli. Wiadomo juź, ‘Ze przewró- 
tność , chytrość, i inne przywary są głó- 
Wnenu przymiotami ludu, zostającego w pod= < 
daństwie, Wiele przyczyn zniewala niekić- 
dy właściciela patrzeć przez szpary, nd wa- 
dy swoich włościan; a ziad wielką prawdę 
Zawiera. w sobie to zdanie: że sam tylko 
Człowiek może bydź stróżem swoich wła- 
nych postępków. 


| Drugą pomoc otrzymują biedni włościa- 
Me z zakładów publicznych, z których wło- ` 
ścianin poddany, korzystać nie możę. W kra- 
Jach obcych są, banki publiczne, i prywatne 

assy włościańskie, kassa składkowa , przez 
samychże włościan składana a procenta od 
pożyczki kapitałów , przez ie zakłady pobie- 
rane, mnieyszemi są od śztrafów haznacza- 
nych w.innych krajach, za nieopłatę poda'- 
ków w ;cząsie oznaczonym. Ulżenie w 0 
płacie podatków i zupełne darowanie niedo- 
Plat | dla polepszenia bytu włościan, znajome > 
Sa także 1 w innych krajach. } Prawdę mó- 
Wić należy, nie zaś to, ćobyśmy chcieli n- 
dawać za prawdę , dla swoich prywatnych 
Widoków. Zagraniczne rządy troszcza się 
ARA: s 
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także o dobry stan tey, bardzo liczney, klas- 
sy obywateli, TE ; 

II. Włościanie zagrañiczni, mówi autor, 
są uciskani przez właścicieli: 1) dla tego, 
że płacą zbyt drogo za dzierżawę ziemi; 2) 
że w czasie nieurodzaju, lub w innych ja- 
kich nieszczęśliwych zdarzeniach, nie mają 
żadney ulgi w umówioney opłacie. 

I pierwsze i drugie jest fałszem. © Wla- 
ścicieł mie może wymodz większey opłaty 
od dzierżawcy (włościdnina) nad te, którey 
jest warta ; wypuszczająca się* w dzierżawę | 
ziemia: ta albowiem cena ustanawia się, nie 
pofllug jego tylko samego dowolney chęci. 
Zmaleźliby się także zapewne między wła- 
Ścicielami i tacy, którzyby chcieli wypró- 
Żnić worek wloscianina ; lecz tey żądzy swo= | 
jey żadnym sposobem dogodzić nie mogą. Wio- 

écianit nie tyle płaci za ziemię , ile właści- 
cielowi się podoba ,* lecz ile się sam ugo 
dził. Ubieganie się między właścicielami, a 
, dzierżawcami ziemi, tak właśnie ustanawia 
cenę dzierżawy, jak ubieganie się między” 
właścicielami domów po, miastach, a chcąc 
cymi nająć mieszkanie, ustanawia cenę naymo= | 
wanych mieszkań. To właśnie “ochrania wło= 
ścianina od ucisku ze strony właściciela. In-: 
-teres prywatny , chęć zysku , i inne namie= 
tności , nie działają na niego, inie mają szko- | 
dliwego wpływu na jego majątek i moral- 
ność. "Włościanin jest pod bezpieczeństwem 
prawa tak, jak i sam właściciel. : 

Autor, jak się zdaje, chce przekonać, że 
w obcych krajach dwie te klassy mieszkań+ | 


15 


A 585 
s y \ > 
ców, nie jaają Żadnego między sobą związku, 
i ciąglę jedna rugiey nienawidzi. Stosunki ich 
nie tylko, że nie dają powodu: do wzajemney 
niebawiści, ale nadto, czynią te dwa stany, 
sobie nawzajem : przychylnómi. Właściciel 
w przypadku jakim nieszczęśliwym 5 czyni 
ulgę włościaninowi w opłacie czynszu, a na- 
wet daje pomoc na polepszenie jegobylu: co 
czyni teżyi dla własney korzyści: dobry albo= 
wiém dzierżawca włościanin równie jest pożą- 
danym darem dla właściciela,jak i dobry podda- 
ny włościanin dla pana. Złego można znaleśdź; 
a dobry dzierżawca zostanie się u dawnego, 
właściciela4 jak już to wyżey powiedzieli- 
śmy. Nie są także obcemi dla zagranicznych 
= właścicieli, lidzkość.uprzeymość, i inne chrze+ 
. o Ścijańskie enoty. Nie można ich poczytywać 
za chciwych gnębićiely dla tego tylko, że nikt z 
4 nich nie jest panem, ani jednego poddane= 
$0. Kto nie mia! zręczności przekonać się na 
” mieysch, o smutnym stanię zagranicznych wło-- 
ścian, temu radzi autor czytać cudzoziem- 
skie sztuki teatralne, w których nieszczęścia 
włościan" wystawione są przez samychże cu- 
- dzoziemcow rzetelnie i w żywych obrazach. 
Ten dowod nędzy zagranicznych włościan tak 
jest prawdziwym, jak to wszystko, co wi- 
dzimy na teatrze..,,, > k toe, 
Z nędznego stańu, w który autor pogrą- 
Ża zagranicznych włościan, wyprowadza on je=* 
szoze i ten skutek, że w obcych krajach wie- 
le jest złodziejów, rozboyników 1 żebraków: 
nadto, uroczyście oświadcza, ku sławie współ» 
*%iomków , że w Rossyi mniey jest ludzi ży- 
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jących“ z tego przemysłu, jak 1 innych naro- 
‘dów. Lecz oktérychée to mówi zagranicznych 
państwach ? Jeśli o Kąlabryi, to w téy krai- 
aie, nie dla tego jest wiele włocęgów, iż tam 
włościanie są wolni, lecz że rząd jest nie- 
czuyny.. Kraje papiezkie oddawna miały wie- 
le żebractwa, nie dla tego, że Głowa kościo= 
ła nie pochwała niewoli , lecz że Oyciec ś., 
oprócz spraw kościelnych,'trudni się jeszcze 
interessami ówieckiemi, na które nie ma do 

syć czasu, iżby się miemi z należytą zatrn- 
dniał czynnością. W Anglii wiele jest zło- 
dziejów, a nie równie więcey żebraków; lecz 
to plemie nierozmnaża się z włościan, ale 
z mieskich rzemieślników, uciśnionych usta= 
wami systematu handlowego, i innemi miey- : 
scowemi urządzeniami. Wreszcie , Anglicy 
mogliby w krótkim czasie wyniszczyć tę zaa” i 
razę, gdyby: konstylucya krajowa "pozwalała 

i im wprowadzić surową policyą. Lecz środek 
ten, tak skuteczny przeciwko hultajom, znay= 
dują oni niebezpiecznym dla ludzi poczciwych. 

"W Rossyi było także wiele złodziejów, roz= 
boyników i hultajów różnego rodzajn, kie= 
dy ziemska i mieska policya w niedoskona= 
lym zostawały stanie. Za panowania Cesa- 
rzowey Anny Iwanowny i Elżbiety Piotrowny, 
nie było bezpieczeństwa ani w wioskach, ani 
po drogach; kto miał wyjeżdżać za sto wiorst, 
„żegnał się 2 rodziną na zawsze; i często , 
niszęzały się przeczucia podróżnych. Na po- 
czątku panowania Katarzyny llgiey tak licz= 

‘na żebrała się banda rozboyników, Że trze= 
ba było nakoniec wysłać przeciwko him woy= 
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sko i doświadczonych: w sztuce wojenney je> 
nerałów. Arte tłumy złoczyńców i rabusiów, 
składały się po większey. części zpoddanych, 
6 W innych krajach, wyjąwszy  Hiszyianija, 
panuje spokoyność ; a że niekiedy w gaze= 
tach zagranicznych znaydujemy doniesienia, 
o rabunkach, oszustowstwach, rozbojach, nie- 
powinno to nas omamiać ; lecz potrzeba 
wprzód obrachowaé, wiele wszystkich takich 
wypadków w jakim kraju przez rok zdarzy« 
ło się. W niektórych krajach, sądy odby:= 
wają się publicznie : każdemu, nietylko jest 
wolno bydź widzem processu) ale nawet pi- 
sać w tey matéryi. swoje postrzeżenia. Czy- 
tajac takowe pisma, nie jeden pomyśli, że 
w-kraju jakim, bardzo jest wiele występków, 
kiedy tym czasem rzeczywiście nie wiele ich 
naliczyć można. Tam zaś, gdzie sądy odby- 
wają się niepublieznie, nie można wiedzieć 

z pewnością, wiele czy mało było występków. 
Na potwierdzenie tego mniemania, wspo= 
mina autor `o mnóztwie zbiegów w krajach 
zagranicznych. 1 tu potrzebne jest także po- 
_ równanie, Oprócz -tego wypada mieć wzgląd 
nato, że obce woyska , mają także wiele o= 
chotników: naprzód dla tego, że tam każde- 
mu jest wolno obierać stan, podług upodo- 
bania; powtóre, źe karność woyskowaw ob- 
cych kvajach jest: na innych oparta zasadach. 
la mocnieyszego przekonania swoich czy+ 
telników , o biednym stanie zagranicznych 
włościan, przywodzi jeszcze ‘autor i tę oko- 
- ticzność, iż zagraniczni `“ włościanie groma- 
dnie przenoszą się do Ameryki i do Rossyi. 

>. Da. wileń. T. 4. N. 6. 2618: 4 
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"W saméy rzeczy, w niektórych prowin- 


'cyach państw obcych, włościanie są w nę- : 


dznym stanie; nie dlatego, że są wolni, lecz 
Jm innych przyczyn, ścieśniających ich wolność, 
już to w użyciu pracy, jiż w nabyciu wła- 
sności lub w wyznawaniu religii. Czy wie 
autor, zkąd się przenieśli do Rossyi kolo- 
niści? Z Bawaryi: gdzie feudalne prawa 
właścicieli nad włościanami , mieszkającymi 


na ich ziemi, nie są jeszcze zupełnie znie=. 


sione; gdzie rząd krajowy przeż jeografi- 
czne położenie tego państwa, ma wiele u- 
czestnictwa w politycznych stosunkach Eu= 


ropy.  Któraż woyna między Francyą i Niema . 


cami nie stawała się ńciążliwą dla Bawaryi ? 
Nadto przybyli do nas Bawarczycy, wyzna 
jący wiarę nie katolicką, lecz luterską, któ= 
ra nie jest panującą religiją w królestwie. 
Prawda, że rząd nie prześladuje ich tak, jak. 
Julian : odstępca prześladował Chrześcijan, lecz 


ich uciska duch /partyi i nienawiść katolików. , 


"Tak więc, nie wolność wypedza ich do Ros- 
syi. lecą ucisk; i nie wolność jest przyczy- 
ną ich ucisku, ałe inne okoliczności. Wol- 


ność wyznawania religii sprowadziła do nas 


Hernhuterow szkockich i niemieckich. Osie- 
dli także w Rossyi w różnych czasach mie- 
szkańcy Alzacyi. Niech autor przypomni so- 
bie, w jakim była stanie ta kraina pd cza- 
sbw Ludwika XIV, aż do roku 1815. {os 


ich był taki, jakiego. doznają Mołdawianie, - 


Wołóchy i Serby: od czasów Piotra i | 
Trzeba tu także i na to mieć wzgląd, że 
zagraniczni włościanie nie przychodzą do nas, 


í 
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żeby się dostać w poddaństwo ; lecz, żeby się 
swobodnie mogli trudnić rolnictwem, i na- 
bywać dostatków dla siebie simych nie dla ko- 
go innego. Może ciekawy, czytelnik prze 
czytać manifesty wydane względem: zagrani- 
cznych włościan przez Katarzynę Ilga, i 
przez dziś panującego Cesarzą. W urzadze- 
niach, ściągających się do tych zagranicznych 
rolników ; znaydzie także przyczynę ich po- 
myślności. Jeżeli, oni, jak dowodzi autor, 
uciekli od wolności, dla czegoż dotąd żaden. 
nie prosi -o w pisanie, siebie w poddaństwo 
jakiego dobroczynnego właściciela? Już od 
‘So do 40 lat niektórzy koloniści mieszkają 
w Rossyi, a dotąd jeszcze nie przekonali się 
© tém, Ze poddaństwo lepsze jest od wolności. 


Niech autor ogłosi w gazetach  Zagrani- 
cznych: że ma zamiar wziąć w poddaństwo 
pewną liczbę dusz włościańskich ,. i niech 
wzywa Zyczacych do korzystania z podaney 
zręczności, zostania jego własnością ; leez 
Przytém powinien wyrazić wsżystkie prawa 
swoje, i wszystkie obowiązki poddanego: ra= 
dzibyśmy widzieć: jak wiele będzie miał w ten- 
czas konkurrentów. Zdaje się, że jego do= 
broczynna a ie , nie bedzie miała tylé 
powabów , iżby mogła skłonić, choć jednego 
zagranicznego włościańina , do zrzeczenia się 
wolności. FA 

Kilka innych zdarzeń, dostrzeganych przez 
podróżujących obserwatorów. w zagranicznych 
krajach, dowodzi, że cudżoziemscy włościaw 
nie, pomimo ich rozwiązłey wolności , nie 


* 


| WIARE 


„tak są biedni jak autor twierdzi: 1. Oroma 
ziemia i łąki, w Niemczech, we Francyi s, 
'Hollandyi i w Anglii, bardzo dobrze x 
prawione , trwałe ogrodzone , isztuczhie za= 
bezpieczone od zalewow i suszy, czego wło= 
ścianin ;z małym kapitałem dokazać nie mo- 

x że.-2. Domy włościańskie trwalę„budowane, : . 
przestronne i wygodne dla rolnika ; rodzina. 
i czeładź gospodarza , nie są skupione yw je- 
dney dymney izbie. Budowle gospodarskie, 
nie dorywczo tylko zlepione, lecz mogą wie< 
ki przetrwać, a przynaymniey połowa tych 
wszystkich budowli należy de dzierżawców, 
nie zaś do właścicieli, choć na ich ziemi 
‘sa budowane. 5. Odzież zagranicznych wło= 
ścian składa się* po większey części z ręko= 
dzieł -mieyskich nie z. domowych ; widać, 
więc, że u tych nędarzy znayduje się nawet 
jeszcze nieco pieniędzy *na sprawienie sobie 
przystoynych sukni i obuwia; a nawet itrze- | 
wiki dla nich robią, ledwie nie sami miéy- 
scy rzemieślnicy.  Drewniane- zaś obuwie 
noszą we Francyi w czasie słoty, nawet 4 
ludzie dostatni; ubnżsi używają ich za- 
miast pantofli, lecz nigdy boso nie cho- 
dzą. 4. Konie, krowy , i woły, bardzo są 
tłuste u zagranicznych włościan; poglądając 
na te wypasie bydlęta, przychodzi na myśl, 
że gospodatze zapewne nie-morzą ich głodem; 
osobliwie widząc, jak w południe robotnik # 
ze swoim pracnjącym współtowarzyszem , 
wołem , podziela się żytnim -pieczonym chle- 
bem, albo mu daje dobra miarkę jęczmie- 7 
nia; nie przywiązuje na długim powrozie 
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do płotu ; ażeby się bićdne bydlę karmiło 
wydeptaną trawą, od liczney już trzody Wy- 
j ; zio a. Potrawy zagranicznych włościan 
tak, jak i wszędzie, robią się z domo- 
"wych płodów : lecz to nie przeszkadzą czlo- 
wiekawi bydź 'nasyconym. 5. Właściciele 
mają 2e swojey ziemi dochod trzy a na- 
wet czasem, i cztery razy większy, niż 
właściciele tych mieysc, gdzie rola upra- 
wiana jest przez poddanych. Nikt nie mo- 
że dać drugiemu tego, czego sam nie ma: 
idzie zatćra, że zagraniczni włościanie nie są 
w tak nędznym stanie. 6. Ludność w kra- 
jach zagranicznych, nie tylko jest bardzo wiel- 
ka, i nie zmnieysza śię, ale nadto jeszcze co- 
raz bardziey wzrasta; a więc i tam jest po- 
dostatkiem żywności: wiadomo bowiem, żę 
przy głodzie i złćm życiu, liczba mieszkań- 
ców nigdy się nie powiększa, ale się zmniey- 
sza. 7. Miasta za granicą znaydnją się w bliz- 
kiey od siebie odległości; a wszystkie nie są 
puste i nie mizerne; w wielu z nich kwitną 
rzeniosła i handel. Gdy bogactwa miast zà- 
sadzają się na bogactwie wieyskich mieszkań- 
ców : i to więc nie może bydź dowodem u= 
bóztwa włościan. Jest jeszcze i wiele innych 
rzeczy y „które dowodzą fałszu twierdzeń 
autora; lecz i tego już dosyć dla przekonania 


z wg 
się, że autor, albo ma krzywe o rzeczach wyo- . 


„„brażenie, albo mówi przeciwko sumnieniu. 
Kończąc opis nieszczęśliwego stanu za- 
granicznych włościan, autor przeklina wol- 
ność — i słusznie: pod tym albowiem wyra- 
zem rozumie on szaleństwa Francuzów przy 
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końcu 18 wieku, na które każdy rozsądny 
` człowiek razem z autorem miota przeklęstwa, 
Wreszcie szaleństwa we Francyi, zaczęte i 
skończone nie przez chłopów, lecz „przez lu- 
dzi wolnych z innych stanów. Biedni zaś 
włościanie, byli z początku widzami niesfor= 
ności mieszczan, późnicy stali się ich narzę- 
dziem; a nakoniec ofiarą. Mówiąc po pro- 
stu; autor się obłąkał, zmieszawszy wolność 
obywatelską , z wolnością polityczną. Pierw- 
"wsza, może bydź bez drugiey , jak jest rzeczy” 
wiście: w Austryt, Prussach, Danii i innych 
państwach. 


Oprócz tego, autor miesza prawo wol- 


ności z jęy nadużyciami. Lecz » wolne ‘us 
stawy , których święte zasady łączą ze zgu- 
bna nauką, co w czasach naszych zagrażała 
'« smutnym upadkiem powszechnemu porzadko- 
wę, nie są niebezpieczną marą.: bo, kiedy tam 
kie ustanowienia „przywodzą się do- skutku 
w prawości serca, i kierowane są czystćm przed 
sięwzięciem, do: osiągnienia pożytecznego i 


;,zbawiennego dla ludzkości celu ; w tenczas żu=* 


pełnie zgadzają się z porządkiem, i wspélném 
działaniem utrwalają prawdziwe szczęście náa 
rodów. « nz | 

Chcąc: czómkolwiek jeszcze powiększyć 
szereg swoich dowodów autor, przywodzi zą 
przykład Anglija, i rozumuje bardzo niezrę- 
cznie, dowodząc , że wolność w Anglii wiel- 
ce jest szkodliwą dla włościan; usiłuje on 
przekonać czytelników następnemi dowodami: 
1. Narod angielski obciążony jest podat- 
kami, | 


í 
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o. Jakiś piekarz złamał kiy na plecach 
> Horda Kanclerza. = 
Uwaga. Jednakże nie włościanin dopu- -` 
ścił się tey zuchwałości. © . t 
/5. Lud rzucał błotem na Króla i Xięcia 
Rejenta. : 
Uwaga. md ten składał się z rzemieś|- 
ników i innych mieyskich obywateli: lecz, 
dla naszego autora wszystko Lo równo, rm 
4. Jacyś rzemieślnicy podali obelżywy a- ` 
dres do Parlamentua. 
„Uwaga. Jednakże nie włościanie. , 
Ztakowego roztrząśnienia rzeczy; czytel-. 
nicy jasna mogą widzieć : jak rzetelnie wyo- 
braził autor stan zagranicznych włościan. Po 
tych uwagach , nie ma potrzeby wchodzić 
w rozbior jego opisania ;, stanu włościan ros- 
syy skich. ec, re 3 
PODRÓŻE 
JoURNAL OF THE PROCEEDINGS, Cte, Dzieńnik 
;  astatniego poselstwą do Chin, przez Hen- 
= ryka, Fuus, trzeciego komissarza W posel- 
stwie Lorda. Ammnsr. Londyn 1817. * 


` (Ciąg drugi. Obacz wyżęy str. 225.) 


e (Użyjemy słów Pana Ellis, gdzie rzecz bę- 
dzie o naytrudnieyszych spotach negocyacyy, 
i o tém,, co'na większą zasługuje uwagę, po- 
zwalając sobie skrącać go w niektórych miey- 
scach.) z ; 
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-` Sierpnia 16. Bardzo rano zawolani byli- 
śmy do szalupy Lorda Amhersta, dla widze- 
nia się z Mandarynami, Soo i Kwang, któ- 
rzy ,' jak powiadano , listy z Pekinu w nocy 
otrzymać mieli. Ci, nie przyszli sami, lecz 
„przysłali Changa i Yina, którzy powiadali 
nam o edykcie cesarza, odebranym nie da- 
wno, w którym J. C. M. okazywał swoje 
nieukontentowanie z tego wszystkiego, co się 
działo w, Tien- Sing. Naganiał  Mandarynom 
Soo i Kwang, że dópuścili poselstwu w dal- 
szą się ztamtąd udawać dxogę ; i wyraźnie 
odmawiał przyjęcia poselstwa, jeżeli się do 
„odbycia ceremonii ko-tu nie skłoni. be 
Soo i Kwang żądali od posła ostateczney 
odpowiedzi: po czém sami przyyśdź mieli. 
Lord Amherst uniknął od dania odpowiedzi 
pewney ; dał to jednak poznać, Zé nie myślał 
nic postąpić; i ponieważ, mówił, były to rze- 
czy wielkiey wagi,* nie powinny się zaiém © 
wyrzeczeniem odpowiedzi zak lub nie roz- 
strzygać ; zrobił im też uwagę , iż , gdy się 
dotąd układy odbywały z Soo i Kwangiem, 
wypadało więc kończyć je: z témié osobami. 
Upewniał oraz obn mandarynów , że to od- 


mówienie odpowiedzi nie pochodziło zgoła 


z nieuszanowania dla nich. Yin ‚powiadał, że 
niepodobna im było beż odpowiedzi powró- 
cić; lecz gdy Lord nieporuszonym się poka- 
zał ; opuścili nas mandarynowie, a w krótce 
Soo i Kwang ńadeszli. ` 
: Wielka niespokoyność malowała się naich 

twarzach, i zaraz, wyrazili, ile cznją nad na- ` 
szą obojętnością względem przypodobania się 


* 


R 


) 305 ; vE 
* x. Se- 
via Sa . . 

~ cesttrzowi. Ponieważ należało urzędowie po» 

znać edykt J. ©. M., przetoż Lord prosił o ` 
udzielenie jego sobie. Kwaug odpowiedział, 
że w nim, pozwolenię dane pośelstwu na 
zbliżenie się. do stolicy a było surowie zga- 
nione; że edykt przypominał poddanie się 
Lorda ylakarineja cbizedowi ko - tu À a na 
potwierdzenie tey prawdy, odw oływał się 
do* Sin John Stauntona; Żć edykt zalecał 
odprawienie poselstwa , jezeli się poseł nie 
zgodzi -na tatarska ceremoniją padania na 
„ twarz. Dodał nareszcie; że przyyście ich mia- 
ło za cel tylko-otrzymanie odpowiedzi : tak 

lub /nze. RE - 

À Lord odpowiedział, iż żądał pogodzić: 0- à > 
znaki przyzwoliego uszanowania dia cesarza, 
z posłuszeństwem dla swojego mionarchy; że 
Się oraz „spodziewał zadowolić chęć cesarza, 
Uzymając podany środek między obrzędem 
Swoim a chiuskim; Że: ta różnica zaledwo 
‘Sie postrzedz daje ; że óraz danych sobie roz- 
(ażow odstąpić nie mógł.  Kwang na to: że 
ez wątpienia , oni swému,. a lord swemu 
monarsze posł usznymi bydź powinni. Uważać ' 
ee że wyraz Uang-te „używany przez - 
da O KÓW na oznaczenie swego Cesarza, 

Vany był i xiecin rejentowi. :. +.. o 


. 
me," e F . . . . 


Rzekł Lord, że gdy cesarz niechciał go - 

uwolnić od ceremonii ko-tu, dla pogodzenia . 
rzeczy , żądał, iżby mandaryn tatarski, tegoż 

AROA On stopnia, upadł na twarz przed obras ::, 
zem Xiecia, który był niędaleko stamtąd; a 
Wienczas Lord byłby gotów dopełnić woli ce- 
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sarza. Mandarynowie odpowiedzieli: że to 
żądanie przyjgtem bydź nie może: ponie- 
waż byłoby co żądać bicia czołem przed 
cieniem; że gdyby o dopełnienie tćgo szło 
w sammey w Angli, byłoby zupełnie coin- 
nego. Przekładano im, Ze ceremonia u- 


mówiona w Tien - Sing, była zupełnie do 


tey podobną. Na to się zgadzić żadną mia- 
rą nie chcieli. Poseł zwracał uwagę ich na 
to, iż Żądanie jego było zupełnie toż sa- 
mo, jak i to, które Lord Makariney podał 
ministrowi cesarza, oyca! N. ©. J., dziś pa- 
nującego; a kióre uważano podobno za do- 
wod chęci jego ku okazaniu naygłębszego u- 
szanowania dla cesarza, i którego nakopiec 
obyczajem europeyskim przypuszczono. ` 
Gdy mandarynowie nie chcieli żadną mia- 


‘rą uważać tego Żądania za godne przy- 


jęcia ; Lord oświadczył: że rzeczy tak ważne; 
jak te, którę mu są poruczone, nie mogą bydź 
ukończone sposobem tak- nagłym; że zło- 
2Y mandarynom memoryał dia przesłania ce- 
sarzowi Mandarynowie nie zgodzili się na to. 
* Lord oświadczył, że chciał jedno, jeszcze 
przełożyć Żądanie, które uwagę ich zwró- 
cić nasiebie powinno. Powodem, mówił. on, do 
wzbraniania się od przyjęcia ceremonii ko- 
tu, była bojaźń , iżby godność jego monar- 
chy w niczém nie zestała obrażoną ;: przyy- 
mując więc tę ceremonija, Żądak mieć nawza- 


" jem od J.C, M. edykt, oświadczający ze swojey 


strony, że, jeśliby kiedykolwiek wyprawiono 
posła do dworu angielskiego , tatarską cere- 


monia, padania, na twarz, dopełnioną będzie 
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(przez tego posła przed królem angielskim. 


To bydź nie może! zawołali razem oba man- ' 


„darynowię. ord żądał, ażeby oba tę żąda” 


nia na piśmie J..C. M. złożonóćmi były. Nie 
zgodzili się. Radził, aby ustnie to uczynili, 
w łaki sposób. jakiby sądzili bydz przyzwoi- 
tym; i tego nieprzyjęto. Lord oświadczył 
naówczaś, że gdy mu przystęp do cesarza był 
zamknięty zupełnie, gotow był nazad po- 


- wrócić; Mandarynawie okazali ztad zmartwie= 


nie; oświadczyli oraz, że o wszystkiém do- 
niosą-cesarzowi ;' a nim przyydzie odpowjedź; 
poselstwo zechce cofnąć się rzeką, dla obra- 
nia przyzwoitszego stanowiska. + „ «+ : 


Sierpnia 20. Poseł odebrał wiadomość, że 
urzędnik jeden w Fa-hao złożony został za 
to, że pozwolił wyjechać poselstwu. 7Sòo prze- 
Widywał. podobny los dla' siebie i dla Yina. 

rzekładali więc posłowi, że mógł daé dwo- > 
Towi swemu raport, jaki się podoba, o try- 
ie odbytego ceremonijalu, Lord odpowie- 
dział, że jeśliby był tak podłym pisać, fałsze, 
w raporcie, siedmdziesiąt czterech świadków, 


 edkryłoby. je niezawodnie. ‘Len postępek 


mandarynow pokazuje, jakim sposobem u=, 
Rue stanu sprawują interessa na tym dwo= ,. 
że. RO 

Sierpnia 21. Poselstwo przybyło do Tong- 
Choo, gdzie oznaymiono mu o przybyciu pre- 


. Zzydenta wydziału obrzędow i drugiey osoby, 


tórey stopień, mówi Pan Ellis, odpowiadał, 
ty tułowi xięcia. Pierwszy z nich, był czło- 


, Wiek sędziwy i wielkiego doświadczenia; drugi. 


` 


RO 


posła ani komissarzyć 
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młody , poważny , milczący i niezgigtego cha- 
rakteru. Ci oznaynuli posłowi, de sześciu 
mandarynow wkrótce odwiedzić go miało. 
Dway komisarze wyszli na ich spotkanie; Nie 
pozdrowili mię nawzajem, .mówi P. Ellis, i 
jestami zdawali się odrzucać zrobioną im o- 
znakę uszanowania.. Postąpiłi żwawo na- 
przód, zasiedli wyższe mieysca bez. żadney 
ceremonii, i oświadczyli, że przyszli poka- 
zać posłowi , jakini sposobem ceremonia ko~ 
tu odbywać się powinna. Lord od powiedział 
obojętnie, że będzie © tém mówił z xięciem, 


„który ich tú przysłał. Drugi mandaryn od- ` 


powiedział żwawo, że oni przyszli dowie- 
dzieć się o zdaniu posła w tey mierze. Lord 
powtórzył tęż samę odpowiedź. "Tenże man- 
daryn rzekł daley, że obrzędy niebieskiego ce- 
sarstwa, były rzeczą nayważnieyszą ; a pier= 
wszy mandaryn odeżwał się na ówczas. „Ju- 
tro o południu umówimy się o to.“ Tò 
rzekłszy z mieysc powstali, i dnmnie wyszli 
z izby, nie okazawszy żadnego wzgiędu dia 
| Postępowanie Changa i Yina dziwnie ró- 
Żne było od:ich-rodaków : byli wiejce u- 
przéymi i uniżeni. Nazajutrz, naznaczono 
mieysce układów, w jednym «z publicznych 


„gmachów. Lord, na wszelki przypadek, przy- 
gotował list do cesarza, gdyby trudności 


sporow końca wziąć nie miały. Przyjęty 20- 
stał w sali przez Hoffo (Xięcia) Mu (czyli 
mistrza. ceremoniału) , Soo, Kwanga i sześciu 


: mandarynow, którzy nas wczoray odwiedzili, 
Poniewąż nie dawano krzeseł, P. Morrisson | 
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oświadczył: że gdy poseł usiędzie, układy 
zacząć się mogą. „Ho odpowiedział , że chce 
stać, i że równie poseł: stać będzie. Do- 
dał jeszcze, że przysłany był z Mu (z Mi- 
strzem obrzędow), żeby widzieć probe ce- 
remonii Ko-tu, i dowiedzieć się o zamia- 
s. o 

rach Forda. Poseł odpowiedział, że przy- 
słanym był przez swego Monarchę do cesa= 
rza' chińskiego, “dla oświadczenia mu sza- 
cunku it. d., i że miał rozkaz stawić się 
przed cesarzem obrzędem / który był przy- 
jemny Kier-Longowi, Nayjaśnieyszemu Oy- 
cu panującego cesarza. Ho.rzekł nato: że 
co się działo w piędziesiątym ósmym toku, 
należało dojtamtego roku; rzecz zaś dzisićy- 
szą, do dzisieyszego dnia nałeży :* ustawy 
niebieskiego państwa zachowanemi bydź po-- 
Winny, i wybor nie jest dozwolony nikomu. 

ord odpowiedział , iż mniemał, Ze co: z u- 
Podobaniem przyjęte było przez Kiertg-Iont 
8a, równie też dobrze przyjętćm będzie i 
Przez cesarza dzisiay panującego. Ho za-. 
wołał z uniesieniem : „ jedno jest słońce, à 
jeden jest cesarz , on powinien odbierać hołd 
Powszechny. Przybyłem tu umyślnie, dla 
zapewnienia się: czy WYPan należycie po- 


y trafisz wykonać ko-tu. “ Dodał jeszcze, Że: 


Pohieważ Anglicy czytają xięgi chińskie, po- 
Hen Więc znać wielkość cesatza; to Jest: 
€ on jest władcą świata, a przeto ma prawo do 


tego hołdu; iż nakoniec muszą, albo poddać 


Si teinn obrzędowi, albo bydź odprawionymi, 
tedy to mówił usta jego drżały od gniewu. 


Lord widząc, że dalsze układy były, niepo- 
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dobne, złożył im przygotowany list do ce- 
sarza i oddalił się z. sali. Kilka dni upły= 
nęło bez żadnych kommunikacyy : wyjąwszy 
prywatne doniesienie Changa, o nieukon- 
tentowaniu cesarza z tego wszystkiego, co* 
zaszło. Dodał, że rządca, Pekinu kazał po- 


dwoić straże w dzielnicy miasta, przeznaczo= ` 


ney dia Anglików: poniewaź, mówił on, 
czudzoziómcy ci umieją po chińsku, lę- 
kać się więc zawsze trzeba porozumier 
zdradzieckich. Nakoniec; 27 sierpnia, od- 
nowiono raz jeszcze układy, w czasie któż 
rych Ho był prawdziwie grzeczny , i oswiad- 


sk 


czył posłowi usługi swoje w Pekinie, bylęby > 


się tylko zgodził na ceremoniał. 
Poseł narśdzał się -z kommissarzami. Q- 


świadczył, że; przewidując przykre następstwa; 


wyniknąć mogące z odesłania poselstwa i roz- 


jątrzenia Chińczyków , skłaniał się już do. d 


. 


przyjęcia ceremoniału, jeżeliby Sir Staunton 
mie uważał tego kroku za pociągający za 


sobą nieprzyjemne skutki'dla interessow kom=. 


panii P. Ellis oświadczył, że -był zdania 
posła. Sir Staunton, po naradzeniu się z ofi- 
_/eyalistami faktoryi, doniosł , że zgodnie z nim 
utrzymywali wszyscy, iż inéeressa kompa- 
nii rzeczywiścieby przez to ucierpieć mogły; że 
byt i użyteczność faktoryi kantońskiey , za= 
leżały jedynie od upornego trwania przy za* 
"sadach i prawidłach raz przyjętych; że o> 
_xaz jey stałość stratiłaby dobre rozumienie 
o sobie, ustępując w tak ważney okoliczno= 
bei 4 wrzeczy, o którą tak długi spór wie= 


dziono. Lord i Pan Ellis cofuęli swoje zda- 
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nie ; a poseł napisał do Ho, oznąymując mu 
o niezmiernćm postanowienu swojóm , nie- 
przyjęcia narzucanego ceremoniału. 
o-  Wkrôtce sam Ho przybył „ donosząc Lor- 
dowi, że nie było czasu do tracenia na dłu 
gić przygotowania : albowiem 'cesarz nazna- 
czył dzień jutrzeyszy na wyjazd, a piątek . 
na słuchanie posełstwa. Lord odpowiedział, 
- Że gotów, był do wyjażdn, lecz żądał odpo- 
. wiedzi na podaną note; Ho dał znak głowa, 
jakby był w porozumieniu z postém , i do- 
dał, iż żadnych już nie zostawała trudności; 
że wszystko było urządzone; i Że znał grunt 
serca Lordą: Pogarda, którą Chinczycy ma~» 
ją dla prawdy, zacząwszy od samego .ce- 
Sarza aż do ostatniego ministra , daje się wi- 
dzieć w urzędowym raporcie, umieszczonym 
Ww dodatku do dzieła, a posładym od Fio do 
woru, z Tongchoo. W raporcie, prosto 
do cesarza uczynionym , powiedziano, Że an- 
gielski przynosiciel hołdu ćwiczył się codzień= 
Mie w ceremonii padania ra twarz} i oka= 
Żywał nayglębsze uszanowanie dla cesarza. 
Powozy podróżne i upominki spiesznie 
przygotowane zostały: : Wszystkie rzeczy; 
poznaczone numerami, powkładano na wo- 
ży, które ciągnęły przepyszne muły i konie. 
Sierpnia 26, wieczorem, stanął orszak u pier- 
Wszych, domow pekińskiego przedmieścia, to 
Jest, o 5 mile ang. od bram samego miasta. 
la wystawienia  ćzftelnikowi -mieysca, ` 
w któróm się rzecz działa, przytoczymy wy- 
_ Fazy samego autora. A 
| Gp Tłum ludu był niezmierny, lecz jak 
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zwyczaynie, panowała spokóyność Uwa- 
* žalem, iż zołnierze w miarę zbliżania się do 
stolicy, byli cofaz bardziey czyńnynii oko- 
ło utrzymania porządku. Wiele widzów, 
dla dogodzenia ciskawości > 5210: papiero= l 
wemi latarniami, Pozłacana rzeźba i świe» 
'cące się ozdoby sklepów wzrók nasz raziły, | 
(7 Trudno wierzyć, iżby zyski handłowe wy= 
starczać mogły na tak niéuiyteczne wyylat= 
Ki.  Słanęliśmy prawie 0*północy u bramy 
mieskiey , kędy £ord Makartney wjeżdżał, 
Powiadano nam, iż cesarz dał rozkaz, age 
by bramy były otwarie: lecz zostaliśmy mo=| 
‘Seno zdziwićni,, widząc, że orszak nie wcho- 4 
dził do miasta, ale zwrócił się, i ciągnąć 
zaczął. poza murami. Oczekiwaliśmyz nie 
„cierpliwością przybycia do drugłey bramy; | 
lecz i tę pominęliśmy nie wchodząc ;* po- 
znaliśmy więc naówczas, Ze nas chciano * 
wprzódy oprowadzić wokoło miasta,nim przy= * 
będziemy na mieysce. re 
… Sierpnia 29, uyrzehémy dzień już przy 
wiosce Hai-Teen, nie daleko przeznaczone- 
go na mieszkanie dla nas domu, Sung-Ta-Dźi- 
na, jednego z pierwszych ministńów: Nie 3 
zatrzymywaliśmy się jednak w tém mieyscu; ! 
c~. poprowadzono nas do Yuen- Min- Yuen,- 
gdzie się ‘cesarz zhaydował. Pojazd zatrzy- N 
mał się pod drzewami; zaprowadzono nas 
do niewielkiego pokojn, który należał do 
czworogranu budowy. Zmalezliśmy mandary- \ 
-+ mow wszelkiego stopnia, i wiele xiążąt ze 
krwi cesarskiey, którzy się różnili od in=- 
nych rubinowemi guzikami i wyszywanemi 
m sd e S 5 ` 
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w kwiaty szatami. Zostawaliśmy w pośrod= 
ku ich: milczenie i jakaś tegularność w po- 
stępowaniu oznaymowały blizką przytomność 


cesarza. Mała, nieprzybrana izba, do któ- 


rey nas wprowadzono , była mieyscem sce- 
ny, którey; jak mniemam „nie znaydzie 
się przykładu w' rocznikach dyplomacyi, Za- 
łedwo Lord usiadł, gdy w tćm Chang Przy- 
szedł z ramienia Hoo (Kung-Jóy), z oznay= 
mieniem, że cesarz chce nałychmiast widzieć 
posła, syna jego, i kommissarzy;  Okaza= 


liśmy. stąd wielkie zdumienie > przypomina= 


jąc sobie , Że na io wyznaczorńy był 8 dzień 


chińskiego miesiąca ; i Ze ten termin był jes 


szcze przyśpieszony podług Życzenia posłaż 
lecz zupełni rzeczą niepodobną było , iżby 
Lord stanął przed cesarzeni , utrudzony po- 
dróżą i nie wziąwsży żadnego posiłku ; a nad 
to, nie mając czasu, do przystoynego ubra- 
Nią się, Z wielką trudnością i oporem, Chang 
zgodził się na doniesienie o tey odpowiedzi: . 
, + tym czasem coraz więcey przybywało wi- 
dzow ; różnego wieku i stopnia, do poko- 
Ja, cishac się wokoło nas dla /dogodzenia 
neobyczayney ciekawości; można jey dadź 
ło naźwisko: albowiem. bardziey zdawala 


+4. patrzeć na_nas, jak na ciekawe jakie. 


Zwierzęta ; miŻli jak na ludzi. Hoo przy- 
syłał ustawicznie do posła, który za nay- 
ważnieyszą przyczynę swego odmówienia 
dawał to, iż byłoby bardzo nieprzyzwoi= 
Cie, stawać przed- cesarzem bez listow wie 
TzYtelnych, Odpowiedziano mu, że ce- 
*arz chciał go tylko widzieć, i nie miał chg- 
Dz. wileń. T. I. N. 6. 1818, 5 
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ci mówienia wtenczas o interessach. Lord 


żadną miarą nie chciał ustąpić naleganiu; 
upraszał Hoa donfeść J. €. M., o naypokor- 
nieyszey prosbie swojey, iżby słuchanie po- 
selstwa dó dnia nastepnego odłożonćm bydź 
mogło. Chang i-drugi mandaryił przeklada- 
Vi posłowi, iżby się chciał udać do Hoo,, a- 
- żeby posłańcy cesarscy prędzey: się. spra- 
wować mogli. Lord, uważając, że gdyby 
się tam udał, swsżelka wymówka byłaby: da= 
remna; dał za główną przyczy8ę odmówie= 
nia swego ; iż był słaby; a przeto, żadną 
miarą fudać się do Hoo nie był w stanie. 
"W krótce Hoo sam przy był: niespokoyność,któ- 
ra nim władała, nie dozwoliła mit dawać 
względu: na cerémonija. _ Stał ciągłe przed 
posłem, i używał wszelkich sposobów prze- 
‘konania dla skłonienia -g0 do usłuchnia roz= 
kazow cesarza. _ Między innemi powodami 
do zmuszenia posła, uręczał gos że w tey 
chwili przyjęty będzie podług własnego ‘obrze+ 
du. Widząc, że wszystkie słowa. były dare- 
mnemi, porwał z żywością posła za rękę, 
„czyniąc mu niby gwałt przyjacielski. Drugi też 
mandaryn poszedł. za jego przykładem; lecz 
poseł, z godnością i stałym umysłem , z rąk 
się ich oswobodził, i oświadczył, że chyba 


dopełnienie gwałtu zmusi go do opuszczenia 


tey izby ; że nie wyydzie *ztąd , -chyba tylko 


do przeznaczonego sobie mieszkania; dodał 


` nadto, że był tak słaby i utrudzony , iż ko- 
niecznie potrzebował odpoczynku ; i dał po+ 


znać , że go wystawiono na nićprzyzwoitą 


„ ciekawość tłuszczy, która na niego, raczey ? 


* 
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jak na dzikie źwierżę , nić jak na reprezen- 
tanta potężnego monarchy , patrzyła. Prosił 
„go o zaniesienie naypokornieyszey swey proś- 
` by przed cesarza, będąc *pewnym , powia= 
dat, żeJ. ©. M. nie zęchce nalegać o niezwłó- 
czne stawienie się przed sdba. Prosił go Hoo, 
iżby się udał do jego pokojow , które były 
chłodnieysze, wygodnieysze: i spoko nieysze; - 
Lord odmówił, powiadajac, że YE zgoła 
nie był w stanie; - Hoo, widząc daremnemi 
wszystkie namowy , ndał się do cesarza dla 
przyjęcia rozkazow. W czasie nieobecno- 
ści jego, człowiek jakiś w pewnym już wież - 
ku, mający na sobie ozdoby xiążęce; przy- 
patrywał się nam pilnie i utrudzał ciągłemi 
pytaniami. Szczegélniey miał chęć rozma-. 
Wiamma z Panem George Staunton, ponie- 
. Waz on był w pierwszym- poselstwie ; lecz 
ir Staunton roztrophie bardzo postąpił , u- 
- hikajac rozmowy. Nie łatwo jest opisać nu- 
dny sposob postępowania Chińczyków , tak. 
Ww. rzeczach publicznych, jak i prywatnych. 
O pierwszych; mówić będę niżey; uważając 
. zaś Chińczyków w obeyściu się domowćm; 
to tylko o nich powiedzieć mogę, że nie- 
podobna, ani bydź bardziey nieprzyjemnym , 
ani od  prawdziwey  przystoyności dal- 
` Szym. | c . 
Przybył wkrótce posłaniec Z oznay- 
Mieniem, Ze cesatz uwolnił posła od stawa- 
Ma przed sobą, i raczył rozkazać swojemu 
ekarzowi, mieć staranie o żdrowiu Lorda.. 
Wkrótce sam Hóo przybył. Poseł wyszedł 
, À siadł do lektyki.. Hoo nie wa za poniże- 
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‘nie dla siebie , z batogiem w ręku, rozpę- 


dzać pospólstwo i uprzątać drogę dła posta: 


Bił wszystkich, bez względu :na godność : i 


guziki, które są znakiem stoprii mandarynów, 


mie zasłaniały ich od razów policyynego na- 


rzędzia; jakożkolwiek batog w ręku xiążęcia. 
bmiesznie nim się wydaje, przyznać jednak 
trzeba , że Hoo zręcznie nim wyrabiał. Po- 
strzegałem na dziedzińcn lwy bronzowe, wiel- 
kości kolosalney, które mi się dobrze zrobio- 
nemi bydź wydały. - 

Powróciliśmy tąż samą drogą do Hay- 
Teen , gdzieśmy resztę naszego orszaku zna- 
leźli , który zapewnie umyślnie był odłączo- 
ny. Słusznie mniemaliśmy poniekąd, że tyl- 
ko cztery osoby chciano ukazać cesarzowi, 
i że trafem tylko PP. Morrisson, Abel, Grif- 
fiths , Looke, Sommerset, Abbot, zostali ra- 
zem z posłem: | 

Dom Sung-ta-diina, przeznaczony na 
nasze pomieszkanie , /był wesoły i wygodny. 
Położenie mieysca piękne: tnż przy domu 
rosło wiele dzew i kwiatow. Chętniebyśmy 
spoczeli tu dni kilka: lecz zaledwo upły- 


nęły dwie godziny po naszćm przybyciu, gdy - 
- doniesiono , że Chińczycy nie chcieli rozła- 


dowywać naszych pówozow ; 'a wkrótce do- 


M iedzieliśmy się od mandarynow, że zapalony” 
gniewem cesarz , dla tego, żeśmy przed nim 


natychmiast stanąć nie chcieli , wydał rozka- 
zy » iżby nie ziyłócznie odprawiono poselstwo. 
Ten rozkaz był tak surowy, żę, ani Żadnych 
przełożeń, ani zwłoki, nie można było czynić. 


Nie miano zgoła względu na zbyteczne utru- | 
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dzenie wszystkich w poselstwie osob; a Chang 
powiadał. nawet, żę à ceremonia ko-tu była- 
by już daremną, i nie wsurzymałaby nie 
zwłócznego wyjazdu. Zmienił jednakże ton 
mowy i wtrącił, że jeszczebyśmy mogli 
źmienić postać rzeczy, zgadzając się na upa- 
dnienie na twarz przed cesarzem; śmiał u- 
trzymyweć nawet, że cesarz nigdy nie ze- 
zwałał na przyjęcie poselstwa podług nasze- 
go obrzędu. i 
Urzçdnikiem , naymocniey naglącym nas 
do wyjazdu, był naczelny dowodca obwodu 
pekińskiego , ponieważ wypełnienie woli ce- 
sarskiey jemu poruczonćm było. Ten urzę- 
dnik chciał mówić znami o ceremoniale , i 
rozprawiał o tém nayniedorzeczniey. Poło- 
żył za zasadę, Że cesarz miał do tego pra- 
wo, dla swey wyższości nad wszystkimi in- 
nymi monarchami : azatem opór nasz był nie- 
przyzwoity. Skończył nareszcie powiadając, 
Że cesarz zapewnie pisać będzie do króła 
angielskiego, i że król niewątpliwie zgani 
postępek lorda. Ponieważ te uwagi trafem 
do mnie zwrócone zostały, prosiłem wiec-P. 
Morrissona odpowiedzieć mu: że nie było 
rzeczy o ceremoniale: ponieważ cesarz zga- 
dzał się na przyjęcie nas obyczajem europey- 
skim, i żeśmy nie mieli powodu do obawy, 
jak postępowanie nasze wydawać się bę- 
‘dzie królowi; a że znaglił nas, do niezwło- 
cznego wyjazdu, upewniałem go, że nie mieli- 
śmy zgoła chęci dłużey tu bawić: ponieważ | 
jedneby tylko względy cesarza mogły bydź 
powodem dla nas do żądania dłuższego po- 
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bytu w Chinach, a tych byliśmy pozbawie- 
ni. Jedyną grzecznością , którąśmy odebrali 
dnia tego, było śniadanie przysłane dla nas 
przez cesarza. Ten posiłek był bardzo po- 


trzebny , albowiem wielu z naszych nic od 


dnia wczorayszego nie jadła. O godzimie 4tey 
lord wsiądł do pojazdu. A tak poselstwo 
zdawało się bydz skończonóm. <“ 
Zapomniałem pówiedzieć, że lekafz ce- 
sarski, odwiedziwszy posła, doniosł J.-C. Mi; 
že choroba lorda była tylko pozorną; i do- 
niesienie to zapewnie wzbudziło gniew w cé- 
sarzu. Co do mnie: jestem przekonany , że 
obietnica Tong-chowa, była tylko dla złu- 
dzenia nas uczyniong. Zamiarem zapewnie 
było, postawić nas przed cesarzem w stanię 
tak nieprzystoynym , iż małoby dbano 6 ce- 
remoniał do tego użyty; albo raczey , prze- 


mocą zmusić do padania na twarz....  An- ; 


glicy przytomni tey scenie z trudnością swóy 
gniew. powéciagali, widząc tak grubijańskie 
obeyście się z posłańcem monarchy. Wchnąć 
musieli tym jedném tylko uczuciem, to jest: 
żądzą, aby nigdy człowieka, wysokiem dosto- 
jeństwem zaszczyconego, nie wystawiano na 


dowolną władzę despoty, rózjątrzonego przez 


opor sweim przywidzeniom. 
Ponieważ rzęcz była o słuchaniu pry- 
. watném , bydź możę, że cesarz zamierzał 


sobie wymagać od posła , iżby na publiczném : 


sluchanin poselstwa „*ko-tu bylo, odbytém; a 


w. razie, uporczywęgo sprzeciwienia się lor- 


da, J. C. M. miał odprawić poselstwo. Tak- 


by przyzwoiciey tómaczyć można postępek ” 
7e SE 2, CR ' 
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cesarza: lecz i to nie nsprawiedliwiałoby je- 
. szcze gwałtownych kroków następnie prze- 
ciw poselstwn użytych. . o anig + - 
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Mieliśmy zupełną. sposobność *widzenią 
mnurow. Pekinu, powracając tąż samą drogą, 
W znoszą sig-one z cegły, na kamiennych fun- 
damentach, Grubość ich jest znakomitą; lecz 
środek bity z ziemi, a tylko boki pokryte są 
cegłą. i+ Szerokość ich nie wystarcza na sta- 


- wienie dział wielkiego kalibru w strzelni- 


cachi Przy każdey bramie, i w pewnych 
odległościach , wznoszą się bardzo wysokie 
baszty, mające po cztery rzędy strzelnic dzia- 
lowych. Nie było tam dział prawdziwych, 
lecz tylko udawane z drzewa. Nad każdą 
bramą są drewniane wieże z dachami, jeden 
mad drugim wzniesionemi, co raz gęściey 
w górę. Kryt były dachówką zieloną i 
żółtą: co- przy blasku słonecznym bardzo 
„piękny sprawiało widok. Fossa pełna wo- 
dy okrąża mury opasujące miasto, wszędzie. 
gdzieśmy widzieli, 

Pekin zbudowany jest na płaszczy- 
śnie. Wysokie mury, liczne bastyony i wie- 
że'sprawują wrażenie na patrzącym, godne 
stolicy wielkiego państwa. Ze strony wsi 

_Hai-teen , przebywaliśmy rozległą przestrzeń 
nfeuprawney ziemi; co godna jest zastano- 
wienia w takiey blizkości Pekinu. Lulije wo- 
dne (nelumbium) okrywają szerokię przéstrze- 


‘nie podmurza, sprawując oblita wegetacyą 


i przyjemny widok. Wysokie góry, Tarta- ` 
ryi, i wierzchołki ich, ginące w obłokach, 


` 
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naywięcey zastanawiają. uwagę w okolicach 
Pekinu. 

Oddałem lektykę moję choremu, a sam 
wsiadłem : na powoz. T'en -sposob odhy- 
wania, podróży dosyć był znośny,  cho- 
ciaż nieprzyjemny , dopókiśmy nie przybyli 
do brukowaney drogi: a wtenczas -trzęsie- 
nie stało się niepodobnóm do wytrzymania. 
Każde uderzenie zdawało sig dostateczném 
do wyruszenia kości. Powietrze, jakby się 
zmówiło z cesarzem, na udręczenie nasze, 


‘Deszcz lał się potokami; to jednak nie wstrzy= 


mało tumow ciekawych widzow , które się 
około powozow naszych zbierały, Żeby nas 
lepiey widzidé, latarnie prawie na powozy 
kładli. Nigdym w życiu nie uczuł w sobie 


; tak wielkiego gniewu. Fu upewniał nas, że 


nie ipojedziemy więcey nad 20 mil tey 
nocy ; przybyliśmy jednak do T'ong-chow 6 
godzinie 3 z północy, AA 

Sierpnia 50. Powozy z rzeczami i po- 
darki przybywały jeden po drugim: zaczęś 
to robić przygotowanie do naszego wyja- 
zdu. Chang wieczorem odwiedził posła, i 
dał nam wiedzieć, że niektóre upominki od 
cesarza dla xięcia rejenta będą nam odda 
ne. Czin-czesowie wkrótce przybyli z da- 
rami , które się składały: z berła, z drogie- 


‘go kamienia koloru jasrio-zielonego , któty 


jest godłem ukońtentowania; był między nie- 


© mi naszyynik mandaryński, z drogich kamie- 


ni zielonych i czerwonych; kilka sztuk ko- 
ralu z ozdobą czerwoną, oszytą perłami ; i 
kilka szat haftowańych. Kommisarze cesar- 
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scy, oddając te podarki, powiadałi, że Cesarz 
żądał nawzajem upominkow. Wybrano ria} 


v dary: portrety Króla i Królowey, zbiór kar 


jeograficznych, i kiika kolorowanych rycin.| 
Ponieważ interessa kompanii wymagały tego, 
aby się rozstać bez kłótni, chętmeśmy się 
na tę wymianę zgodzili. Etykieta jest Pe- 
kińskiego dworu nie przyymowaé wszystkich 
przywiezionych darów. 

Lord Amherst pytał: jaką Królowi swe- 
mu ma dać przyczynę odprawienia poselstwa? 
Odpowiedziano: że powodem było, iż poseł 

„nie chciał bydz posłusznym rozkazom J. C. 
M., w stawieniu sig -przed cesarzem tak, 
jak cesarz raczył tego żądać. Staraliśmy sig 
"ich przekonać , żę okoliczności same nas u- 
sprawiedliwiały ; lecz mandarynowie nie 
<hcieli wchodzić w dalszą rozmowę , będąc 
obojętnymi względem rieslusznosci postepo- 
Wania z nami. Zadanie wymiany darów, u- 
Ważane bydź mogło za dowod tego, że się : 
ŚNieyy cesarza ulagodzil. Berło w upomin- 
U dane, równie jest piękney roboty ; jak i 
to; które cesarz Kien-Lung ofiarował Kró- 
BRWI 5) 
| (ciąg dalszy w drugim tomie nastąpi) ` 
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Sonner, z:francuzkiego Poety BARRFAVX (1) 
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~ Fak jest, Panie, bezbożność moją takicy miary, 


' Będę ginący słuszność Twey woli wyznawać: 


Lecz w któreż Panie, mieysce ‘Ew6y piorun uderzy , 
: Gdzieby mię twego Syna krew nie zakrywała ? 


- przekładania „Antoniego GoRECKIEG0, - 
rza - ~ 7 - ; 
Le, 


Wielki Boże ! twe sądy «łuszńe w każdą chwile, A 


Zawsze ty jesteś dla nas oycemi litościwymi; - = 1 
Ale ja nieprawości popełniłem tyle, + | 


Ze nie karząc przestanicęz bydź już, sprawiedliwym. 
- ee a 


nN 3 
Ze wszechmocnosé Twa dle mnie nie nie mą prócz kary 
Ah! któż w świecie ocalić, któż ukryć mię zdoła, 
Kiedy nawet Twa, dobroć zguby mojey woła L 


Spelniay więc — czas już woynę za woynę oddawać: 


Nie zważay na lez strumień co mi. z oczu bieży | 
À 5 Yee ) 


Karz już — niech zagrzmi gromow twych potęga cała... 


æ x 4 s 
> OWA ZE 
(1) Barreaws urodził się w Paryżu r. 1602, umarł w Chae 
lons sur Saone roka 1675 gdzie już mieszkał od lat 
3 kilky po naprawieniń obyczajów swoich i wyszecze 
5 mta się ateizmu. Ze wszystkich pism jego pozostał 
nam tylko ów sławny sonnet, uważany za wzorowy 
w rymotworstwię francuzkiem ; napisał go w czasić 
émiertelney choroby, z którey przyszedłszy do zdro” 
"wia, sposób życia odmienil. Przed tém“ nawróce= 
niem się: swojóm, miał się wylewać na wszelkie roze 
więzłości , tak, że szukanie roskoszy było jédynem 
jego zatrudnieniem: nie chcąc w tém mieć żadney za” | 
„wady, wyrzekł się urzędu radcy w Parlamencie pa- 
ryzkim, i według odmiany por roku, podróżowaj u% 
stawnie razem ze słońcem, z kraja do kraju, aby się 
* nigdy z zimą nie spotkać. = - 
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On po FORTUNY, JANA CunzcicrrLa Russo 


(i B, Roussrau), przełożona przez Igna- 
cego SZYDLOWSKIEGO, ' 


- Fortuno; coś zbrodni czoło 
> Wieńczyć nawykła laurami, 
ed Blask zw odny, co rzucasz w "og, 
Czyż zawsze wzrok nasz omami ? i 
Dopókiż bóztwo klamliwe, 
Przez hołdy płoche; żolżywe, 


Czcić będziem twoje ołtarze ? s 
Zawszeż dla twych dziwactw plodow, 
Hold wsród ofiar nych cbchodow 


Nieść bedą śmiertelni w darze ? 


Gmin sprawom twym małcy wagi, 
AREK Chyłąc prźed szczęściem kolana, 
Wielkości, męztwa, odwagi, 
Rozumu, nadaje miana; 
Cnotliwe zdobiące czyny , 
Wydarłszy cnocie wawrzyny ; 
Splata dla występku wieniec K 
A sądem jego niestałym à 
I Jest bohatyrem wspaniałym”, 
" Złoczy nuy twóy oblubieniec. M 
X ; Lecz, chociaż R nazwania, 
"w znoszą rycerzow przymioty ; 
Rozumu słuchaymy zdania, 
Szukając sy nich samych cnoty. 
Cóż znaydziem? oto szaleństwo 2 
Zdradę, wściekłość, okrucieństwo, 


X 
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Nikczemność, pychę, niewiarę... 


__Co za cnota osobliwa ! 1 à 


<, Ich świetne czyny są niczóm, < 
7. . 
Jak zbrodniami szczęśliwemi. 


Wiedz, że mądrości zrządzeniu s 


Gdzie tyle sprośności wpływa, 
Zeby dopełnić jey miarę ! 


Winien byt bohatćr prawy : 
Widzi ona w poniżenia 


Tych, co wzniosł wzgląd twóy łaskawy. 


Ani tey nznaje chwały, 
Którą zwycięztwa zjednały, 
Gdzie los obstawał za niemi; 


Przed jey stoickićm obliczem 
r 


Co; Rzym i Włochy w perzynie, 
A zbudząż we mnie cześć ku Sylli ? 
Uwielbięż w Filipa synie 

To, czém się wzdrygam w Attylli? 
Mamże za wojenną cnotę 
Uznawać dziką ochotę, 


"We krwi broczącego kata ? 


W zniosęż uwielbienia tony 


- Dla tygrysa, co zrodzony 


= . 


E 


Na grozę nędznego świata ? 


, Cóż mi stawią wasze dzieję, 
Zdohywcy nicubłagani ! f 
Straszliwych odmian koleje } 
Na tronach królow tyrani. 
Miasta zdobyczą płomieni, _ 
Mordem zwyciężcy znużeni, 


Naród okuty w kaydany! 


Matki drzące i skrwawione, 


pan 


7 
r 
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Którym córy pochwycone x 
Hańbi żołnierz wyuzdany. 


I my, sędziowie szaleni, 
Dzicłom tym wznosim ołtarze ! 
Takiemiż czyny wsławieni 
Mają bydź wielcy mocąrze ? 
'W. zwaliska płodna ich chwała , 
La Czyliżby stać nie zdołała 
Bez mordow i bez łupieży ? 
+ Zastępcy bogów na ziemi , 
Gvromyż to wam piorunnemi , 


Zwiastować wielkość należy ? 


Lecz, niech wsród wojenney wrzawy ,* 
Honor rzetelny osiędzie : } 
Który% w tenczas tryum£ krwawy , 
Broni sanrey zyskiem będzie ? 
D | "Ten, którego wielbią dzieje, 
Winien blask, jakim jaśnieje , = 
Hańbie swego przeciwnika : 
Tak wzniosła niedoświadczona 
Zarozumiałość Warrona , 
Zwycięztwa kartagińczyka. (1) 
-" Któż jest prawym bohatyrem , 
Co własną sławę posiada ? ... 
Król, który słuśzności styrem, 
Oparty na cnocie włada: ° 
+, „Co, jak Tytus ukochany, 
Uszczęśliwić lud poddany , 
Szczeremi pała żądzami ; ` > 
Unika pochlebstw traciany; | à 
nantais tee K 
(1) Annibala. 
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À oyciec własney fyczyzżny 
Dni znaczy dobrodzieystwami. 


Wy, u których moè oręża, 
| Jest nag anoty znakomita, -- r 


Posadzcie XantyppyAngia, * \/ 

+ Na miéyscu mordercy Klita, 
 Uyrzycje obok mócarza : 
Jak zbiór cnot godnych ołarza 
Wespół z nim na tronie siędzie ; 
Ale nz nfieyscn Śokrata $ ć 
Zuchwały pogromca świata >» 
Ostatnim z śmiertelnych będzię; ` 


Okrotni bohatyrowie ! dal. 
Rzućcie wieńce urojone ; 


E: F Które wam kładą ną głowie 


Bellony dłonie skrwawione. 

Darmo w ptzeciwnikach krwawi 
Szczęśliwy oręż Oktawi $ ; 

Klął swiat mordercę wśrzód trwogi; 
Lecz zapomniawszy tyrana; 

Dat dla laskawego pana , z 
Przydomek Augusta błogi:  * z 


Rycerze ! świetność swcy chwały 
Wystawcie nam przed oczyma, -< 
Uyrzym: jak umysł wspaniały , 
Przemianę losu wytrzyma 5 

Póki szczęście w zgodzie ż wami } 
Jesteście Świata panami , ; 
Blask sławy wzrok nam odbiera ; 
Lecz gdy .Pomyślność ucieka ; 
Spada maska, widzim czlekà : 
Tjaż niemasz bohatéfa. © s 
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Rzeka 
_Usilnośś zwyczayney cnoty - 
LR gromi orężem ; 
Kto zwalczył fortuny groty, 7 
Ten tylka jest wielkiyn mężem 3 À 
+ Traci jeÿ płochę sprzyjanie ; 
Lecz dzielne w cnocie wytrwanię : 
. Zaszczyty jego pomnaża ; i 
Nie pyszni sie wielka duszą i l. 
+ Pryumfem Tybery Uuszą, - < | 
_ Ni się klęską Wara zraża. 
- Radość plocha i dziecinna y 
Przystępu doń nie znayduje, „6 ; z: 
à A jego ostróżność czynna =“ A 
" Powódzeń zbytek hamuje. - SPE j 
Ódy tym idącema torem , 5 
Fortuna stanie opórem , SEL 
47 Wizapasach z nią cnotę ćwiczy : 
à : Pomyślność odmian się boi, EET Ą a: \ 
Maar ość niezachwiana SŁOJ ; er 
APEL A los zawsze jest zwodniczy. 


Darmo Jano w gniewney dumie 
. Eńeaszą nuciemięża , !! 
*"Pwe-wsparcie możny rozumie , 
„Bogów i sam los zwycięża : 
Przez cię Rzym po sztuimach Nagi; 
Pomécil się w murach Kartagi , 
Zà swych wojowników glowy A r 
À idąc w twe boskie slady KS: et 
. Cyprys nad brzegiem zagłady. , 
Przemienił w wieńiec laurow 5 a £ 
s 
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WierszMichała GRABOWSKIEGO, jenerała woysk 
polskich, poległegó pod Smoleńskiem, ro- 
ku 1812. Do P. 4 P. w grze, w którey 
jęden z zawiązanćmi oczami*goni à szuka 
grających. ~ 

LL 


Piękna jak miłość, chciałaś jak ona, 
wiązką twe oczy zasłonić ; s 

Chcialas powabem zabaw nęcona 

Scigaé, i łapać, i gonić. 

Lekkością nimfy dwojąc twe kroki, 

Mnożylaś ścigań twyc ch błędy 5 ( 

Każdy przed tobą uciekł beż zwłoki # 


J czcze twe były zapędy. 


Przypadkiem zwiążka spadła z 7 watkoczy, 

1 twe odkryła powieki : 

Spóyrzałaś. : . + Tyrsys spotkał twegoćży::: 
: 1 poyman został na wieki. 


i 


i SrieweEx Do P: 


Jak wiosna, piękna i młoda ; ; f ) 
Swietna jak słońca we) rzenie, | ? ` 
Jaśnieje twoja uroda: 

Paulino, powiedé mnie, prosze, 
Gdy ty nie dzielisz cierpienie, 
Dia czego jeden ponoszę ? 
Wyjadę jutro daleko , 
Jutro natrętnym nie będę , ğ 
1 pod miłości opieką , ‘ 
Samotnie, wiernie i smutnie , 5 


1 
+ 6 4 7 
à - U 
Na jakiey skale usiędę a 
Wzruszaé imieniem twém lutnię. 


TA 


s 


TĘ SPIEWEK DOP, 


„Niewinność wdzięcznym wstydem się płoni ; 
* Przecie nie jest jak ty dzika ; 
Miesza się, trwoży, ale nie stroni , 
Od swojego mjłośnika. 
Dałaś się widzieć, jak rog xiężyca, 
ŻA Kiedy przyćmione widoki ; 
* Drżąc srebr zystemi FA oswiecä, 
* I zachodzi za obłoki: 
„Paulino sroga ! nie widząc ciebie- - 
Pożywam chwile zbyt twarde , 


`- 


 Okazać można litość w potrzebie , 


Nie zasłużyłem na RE zj 
A choćbyś teraz chciała przyrzekać Wo 
Le : Wzruszona przez moje PRI ; 
Ze nigdy więcey nie masz uciekać , 
Jakże cię z drogi zobaczę ? = ~. 
nn RE 


LU 


„Dz. wileń. T, I N. 6. 1818. 
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/ WIADOMOŚĆ ONOWYCH DZIEŁACH: 
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DZIEŁA POLSKIE. 


T 


' Jeografia, czyli, opisanie matematyczne i fi- 
 zyczne ziemi, przez Jana Sniadeckiego , wyda- 
nie trzecie, nu nowo od Autora przeyrzane ; i 
"znacznie powiększone: z tablicą wyrażaiącą po- 
doèenie ieograjiczne znakomitszych mieysc na zie- 
mi. w Wilnie nakładem i drukiem Józefa Zawadz-" | 
kiego Imperat. weń. uniwer. typogr. 1818, in 8vo, .# 
str. 451. Nie możemy lepiey, dać wyobrażenia o A 
wysokich zaletach nowego tego wydania, dzieła | 
tak powszechnie wielbionego; jako umieszezając 
przemowę ańtora do trzeciego wydania: «< = 
- „Czternaście lat temu, iak pierwszy raz wyszła 
. naświat.w Warszawie ta Jeografiia, którą pisa- 
Jem w roku 1795, płacząc nad grobem Oyczyzny. 
W ten cżasto wolałem uważać ziemię, iako bryłę 
należącą do słońca; niź iako- pole ucieraiących sie 
namiętności; albo igko plac przemocy 1 ucisku. 
W ten czastosieszcze naywięcęy doznałem, iak 
nauki są doprogeyAdą pociechą w nieszczęściu, 
odwodząć nas ód drobnostek ludzkich do okaza- 
łych dziwów STWORZENI4A:i w ich rozwadze ko- » 
iąc zranione czucie roskoszami umysłu. eE 
„Pierwszy podobno wówczas. odważyłem się 
‘wielkie prawa: Przyrodzenia wydobyte z głębo- 
kich i trudnych rachunków , w języku pospoli- 
tym do poięcia wszystkich wyłożyć; i w pozna- 
nii ziemi okazać :'i lubo poźniey wyszły za gra- 
nicą w podóbnym zamiarze książki ; me iednak 
po ich przeczytaniu nie znalazłem ani do przy- 
dania, ani douięcia w tórn, com z początku na- 
pisał. I ta część; oraz plan całego dzieła iak 
w pierwszych dwóch wydaniach, tak i w tera | 


źmieyszćm zostały nietknięte. Przydane są te- 


| =" z 
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< raz do dawnych rozdziałów albo nowe postrze- 
żenia, albo dawno znane , ale w pierwszych wy- 
daniach opuszczone. Ob-iaśniłem i rozszerzyłem 
niektóre paragrafy przykładami rachunkowemi; 
bo te naywięcey pomagala 1 do czystego rze- 
czy poięcia,.ż do gruntownego wnioskowania. 
W tabelli skazującey położenia iéograficzne znas 
komitsżych, mieysc ziemi, przybyło czterdzieści 
cztery miast iamiasteczek dawniey polskich: | 
które w kilkoleiniey pracowitey podróży przez | 
obserwacye Astronomiczne świeżo oznaczył, wy- 
rachował, ł mnie ich udzielić raczył ziomek nasz, 
Astronom Wincenty Wiśniewski członek Aka- 
demii nauk Petersburskiey.- Wiadomość ta, do 
ieggrafii polskiey jest szacowna i ważna. 

|. „Po wymiarach francuzkich ziemi , rzucono“: 
Się w wielu kraiach do porównania miar 1 wag 
domowych. Przytoczony w tém dziele przykład 
iaśnie każdemu pokazuie, co w podobnćm przed- 
siewzięciu do uważania zachodzi, Wprowadza- 
 iąc nowe miary i wagi, trzeba jak nayéciléy 
stosunek ich do-miar i wag dawnych wynaieśdź 
lustanewić; żeby tych ostatnich nie zagubić, 

,lako zawsze potrzebnych do zrozumienia da- 
wnych „książek , kontraktów czyli: umów, 1. do 
sporów prawnych. i : AT 
„. „Rachunek do dochodzenia przez, Parometra; 
lak mieysce iakie ziemi iest podniesione nad po- 
wierzchnię morza? starałem się w caley Ścisło- 
ści wyłożyć.  Wyrachowałem tabelle na popra- 
wy, lakie w tym. rachunku zachodzą: i te po- 
prawywyciągnąłem prosto i latwo,z tego, com . 
o figurze i wymiarze ziemi powiedział. Wzór 
więc analityczny Hrabiego Delaplace tak na po- 

 zór zawiklany i trudny, iest tu wyłozony .do 
poięcia wszystkich. Ponieważ zaś do fizyczne- 

. Bo poznańia kraju, iego wyniesienie nad powierz- 
chnię morza. Jest: wiadomością bardzo ważną 3. 
chcialbym, . aby się iak naydaley rozszerzyła u- 
mieiętność tego rachunku. ENT | Come 
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„Przydałem cały nowy rozdział o zewnę- 
trzney budowie ziemi: gdzie wiele wiado- 
mości ogłaszanych z domysłu staralem się 
sprostować, i oprzeć na wyrachowaney przeze- 
mnie w kazdym pasie rozległości wody 1 lądu. 
I lubo ten rachunek jest tylko przybliżemiem ; 
rzuca iednak wiele gruntownego światła na znać 
iomość powierzchni ziemskiey. Tam budowa ze- 
wnętrzna „Jądn posłużyła mi do wyłożenia grun- 
townieyszey przyczyny, dla czego wiatry wscho= 
dnie , prawie zawsze ostre zimna do nas Spro- 
Wadzaią. "Tłumaczenie tego fenomenu dotąd 
przytaczane , nie trafiało do mego przekonania, 
- a nawet. świeżym postrzeżeniom pokazało się 
rzeciwne, W tym eszcze rozdziale udalogmi 
ię ledwo nie wszy stkie. jeografii fizyczney wy- 
razy przełożyć. na polski iezyk, nie potrzebuiąe 
do tego żadnego nowego słowa. „Mowę polską 
mam za. bogaty skarb, w którym ledwo nie wszy- 
stko może do nauk znaleśdź, kto tylko chce so- 
bie zadać pracę w szukaniu. Więcey to pra- 
wda- kosztuie , iak sklecenie nowego: słowa; bo 
łatwiey ićst psuć ięzyk , iak go w czystości u- 
trzymać. Ale tęż bez tey pracy móżna bydź 
` autoren lekkomyślnym i zuchwałym; ale nie 
prose szanniącym swoy naród, i jego- ięzyk. 
anaczne pożytki, które ta ksiązka w instrukcyi 
_szkolney sprawiła, były dla mńie i przyjemną 
nagrodą pracy, i zachęceniem do iey doskonalenia. 
Pisalem w Wilnie dnia 2 (14) kwietnia roku 181 8.6 
Niepowińniśmy opuścić, że wydanie tera- 
Źnieysze , więcey, niż dziesięcią arkuszami po- 
większone, cenę iednak dawnieyszą zatrzymało, 
toiest: zł. 7 gr. 10. * i 


Gnomonika Rysunkowa , czyli, sposób pro- 
sty iłatwy rysowania kompasów na różnych 
płaszczyznach , bez żadnego rachunku , używa- 
Jac tylko cerkla ilini1; podług układu J, Mollet, 
professora fizyki i jęometryi praktyczney w mu- 
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aa za 
zeum lyońskiem , przez Wincentego Karczew 
skiego. W Wilnie w drukarni XX. Missyona= 
rzów przy kościele $. Kazimierza, roku 1818, 
in vo maj. str. 40, z oma tablicami na miedzi 
ZYTEMI © ©. ; | z 
Rozprawa o Arystokracyi, w różnych wzglę- 
dach uważaney, przez Ignacego Kiełczewskiego, 
w Warszawie w drukarni XX. Pijarów. 
,. Uwagi nad dziełem: Rozprawa o Metryczno- 
niey o wierszach polskich , we względzie mu- 
zycznym, przez Józeła Elsnera, w Warszawie, 
2818, in Bvo. | JO 
W Poznaniu wychodzié będzie pismo peryo- 
„dyczne, arkusz eo tydzień, pod tytulem Poli- 
“histor w Polskim i Niemieckim iezykach, obcy- 
© mujące: opisy historyczne, bijogratije znakomi- 
> tych mężów w Polsce i. Prusiech; tudziez kro- 
nike miast W. Xigziwa Poznańskiego; powtó- 
a re,-pisma o ekonomii, technologii Epia 
potrzecie, ważne zdarzenie , ile się. nie tyczą 
polityki, 1 urzędowe nowiny w W ielkiény Aięz= 
… twie; poczwarte, naukowe doniesienia , uwagi o 
f RER, obyczajach i sposobie Życia rozniai- 
tych stanów i narodów ; nakoniec, wiersze, ro- 
manse, anekdoty, i t. d. ? 
Kazania niedzielne X. Franciszka Godlew- 
skiego , część I, "Vom Il,-w Wilnie, nakładem 


5 


Alexandra Zołkowskiego w druk, XX. Pijarów, 
in dvo, str. 176. (Zawiera kazania na pięć nié- 
dziel postnych, pięć po więlkieynocy, i jednę nie- 
dzielę po A sn Pierwszy tom Ka- 
zań tegoż autora, kazania świąteczne obeymują- 
cy, wyszedł w roku 1806, w Wilnie u Józefa Za- 

„wadzkiego Imper} uniw. wileń. typografa, in 8vo, 
tr. 545;.drugiego tomu część lsza, wyszła roku 
| 1817, w Wilnie nakładem Alexandra Zotkowskie- 
8&0 w druk. XX. Pijarów. str. 211.) 
Opisanie obchodu żałobnego nabożeństwa za 
duszę 5. p. Tadeusza Kościuszki, odbytego w Miń- 


\ 


ści i Rytmiczności języka polskiego, szczegól-. 


„wych i wiadomość 6 ludziach zaslużony ch og 


wiele, z Charkowa do $t. Pélersbur ga (pisane na?! 


-2ry@in@r. W tém dzielku udziela autor zebra- 
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sku dnia 7 marca 1818 roku, w kościele kate- 


-dralnym, w Wilnie u Alexandra Zolkowskiego; | 


w druk. XX. Pijarów, 1818, in 8voanin. + Str. 40, | 
Uwagi pewnego. oficera na użnaną po rzebą | 
urządzenia żydów w naszym kraju, i nad nie- | 
któremi / pismami `w tym przedmiocie . teraz | 
w druku wyszłemi, (W Wan » 1818 przy | 
końcn CLET Wea.) eaa ; 
. \Jerobaal, czyli, Izraelita przeciw bezimien- 
nie wyszłemu pisemku: Sposób na żydów; w Ware | 
szawiek RA sę RE eiA 
Uwagi rozumu i ludzkości nad falszem.i cie- | 
mnotą zabobonów , gusłów, it. d. -przez Czer- À 
wińskiego , w Przemysli; 183%. 14 RE 1 
Ogrodnictwo praktyczne „czyli, sposób ho- 
dowania jarzyn, drzew owocowych; kwiatów 
bez pomocy doskonałego ogrodnika, prZewy.Ziem | 
lińskiego, roku 1817, w druk. Łomżyńskiey, stę, 
526, in Evo. à RES 
Rada pożyteczna, to jest : Wybór doświad- 
czonych wynalazków dla mięyskiego i wieyskie- 
go gospodarstwa, w Wrocławiu, w druk. Wilh. 
Bogum. Korna, 1817, in 8vo min., sir. 196.. : 
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DZIEŁA ROSSYYSKIE. 


ta À 


Omerecmbemsu zannern Magna Comnnma, (to jest 

. ` . 4 a . « cy 
Pamiętniki: oyczyste Pawła Świnina , w St. Pe- 
tersburgu w druk. 'Grecza, 1818, in 12, słr, 265,1 


ne przez siebie: opisy różnych zakładow kräjo-# 


czyźnie.) | | 
Zawkuania M wycmBOBaNIiA - MaM rryntentecrmnie Ra” 
EHXE | MAA RAK KARIX% ONCE MHOTO. HAN XapyoBa 
40 C. Ileniepóypra, i t; d. (t.]. Postrzeżenia,t u- 
czucia, czyli, podróż jakich mało albo bardzo 


prędce ołówkiem, u czasem piórem na i 


+ 623 b 


Bażylego Masłowicza, Doët. nauk med 
w St. Petersburgu w drukarni Grecza, 1816, in 


nP ch FRS me Ce 
BLACMBLIFK 110 Bbicosańnmeń, sorb I ocyqapa Mynepa 


—AC pa HAKA Maio portickaro uapbuia; 1.1. d. 
KE |., Grummatyka matłorossyyskiego dyalektu, al- 


J 


Znych stosownych uwag i przykładow, przez Al. 
P q \ Owskiego, St: Petersburg, 1818; in Gvo, str. 
114, : - ść A y 

A pansaa sceóbmaa- Leorpadia, it. d. (t. j. Skró- 
cona Jeografija powszechna, przez Konstan. Ar: 
swyewa: adjunkta w główn. instyt. pedagog. jeogr. 
i statygt, St. Petersburg, w druk. medyczney, ir 
Śwo, sir. 525, 2 4ma rycinami.) - 
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DZIEŁA Grrexis 1 LACINSKIE. A 
Hias Homeri, nowe wydanie. J. A. Wolfa. 


Lipsku, 1817 in Bvo. 

P, indara Pieśni ; wydanie G. G. Heyna, pozo.. 
tałemi po nim pismami powiększona. : w Lip- 
u. 1817. ‘Trzy grube tomy, in Gvo. ; 

. Snomici poetae; wedle naylepszych exem- 


- * p 


4 Bvo. 


[2 


ryż, 1617 in 8vo. \ ; 


śni Kwinta ze Smyrny. 


-niusza listy, z wydanych i niewydanych kodeñ 


_stkie własności Tońsko-Greckiey mowy naysta- 


624 - +3 EUR 


plarzy poprawit i wydał R. F. P. Beunex: w Lip- 


sku; 1817 in 8vo. OX 

Lucyana z Samos, wyjatki po grecku, z prze: 
kładem łacińskim i angielskim, z przydaniem spi- 
su mytologicznego 1 słownika zastosowanego do 


dzieła, przez John Walcker. Glasgow ; 1617 in 
"12mo. s à 


. MAH EIS TO EAP. Oda do wiosny, przez 
Mikołaja Paulo ze Smyrny, z pu Brek 
autora na trancuzki przekładem, i z listem wier- 
szem greckim do Hrabiego Capo d'fstria. Pa- 


… Pindara'dzieła wszystkie, obok z EINE wik 

francuzkiém 1 przypisami, przez Pana Tourtet. 
Tomów 2 m 8vo, W Paryżu. 1818. 'Tenze ogło- 
sił już prenumeratę na tłumaczcnie 14stu pie- 


Lucae Holsteni Epistolae. Łukasza c- 


xów, zebrał i objaśnił , ż dołączeniem wykładu- 
do napisu greckiego, J. F. Doissonade. Paryż, 
1817, In vor; RU GSR 
A. Tybulla Poezyi xiąg troje z przydaniem 
wierszy Sulpiciusza | innych. Wydanie Heyna 
z nowemi notami 7 underiicha. Lipsk, 1817 ‘in: 


Centum Epistolae Ciceronis. Sto listow Cy- 
cetona, 2 Lumaczeniem włoskiém i przypisami 
Kiędza Aug. *de'Cosmi. Palermo, 1816 in &vo. 
"M. Aemulii Porti Dictionarium, Marką Em. 
Porta Słownik Iońsko - Greeki i Łaciński, ze 
wskazaniem wszystkich mieysc i xiąg Herodo- 
ta; z dokładnóm opisaniem wszystkich słów 1 
sposobów mówienia godnych uwagi, które wsży- 


ranniey z przykładow Herodotowych wywie» | 
dzione, objaśnia. londyn. 1817 in 8vo. = 
©- Emendationes Livianae. Poprawy textu Li: 
wiusza spisał J. L. Walch. Berlin, im 8vo 1817. 

_Koxire tomy I. 


W _Xiegarni Uniwersytetu do. przedania 


|... Nowe dzieła francuzkie. ; 
Dictionnaire des sciences naturelles, dans lequel on traite 
méthodiquement des diffórens êtres de la Nature, consi- 
dérés soit cn eux-mêmes , d’après l'état actuel de nos con- 
nolsances ,-soit relativement à l'utilité qu’en peuvent re- 
tirer la Médecine, l'Agriculture, le Commerce et les 
Arts; suivi d'une biographie des plus célèbres naturalistes: 
uvrage destiné aux Medecins, eux Agricullenrs, aux 
Manufacturiers, aux Artistes, aux Commerçans, et à tons 
ceux qui ont intérêt à connoitre les productions de la 
Nature, leurs caractères génériques et spécifiques, leur 
lieu natal, leurs prôpriétés et leurs usages; par plusie- 
nrs professeurs du jardin du roi et des principales évo-. 
les de Paris. On souscrit à Vilna dans la lbrairie de 
l’universite et A Varsovie chez Zawadzki et Wecki Ji- 
braires imprimeurs de la Cour. SES 
Liste alphabétique des. noms des auteurs. MM. 
Brongniart , Memhre-de l'Académie des sciences, Profes- 
seur à la Faculté des sciences; la Minéralogie et la Géo- 
logie. M. Dęfrance. les animaux fossiles. i 
„Cuvier, Secrétaire perpétuel de FAcadémie des sciences, 
Professeur au College de France et au Muséum d'histoire 
naturelle: les articles généraux de l’histoire naturelle, et 
spécialement de la zoologie, Fanatomie de la physiologie. 
Chevreuil, Professeur au Lycée Charlemagne : la chimie, 
uméril, Membre de l’Académie des sciences, Professeur 
à l'Ecole de médecine: l'histoire des insectes. 
Dumont, Membre de plusieurs sociétés savantes: l’histoire 
des oiseaux. + 
Geoffroy , Membre de l'Académie des sciences, Professeur au 
üséum d'histoire naturelle : l’histoire des mammifères. 
e Jussieu, Membre de l'Académie des sciences, Professeur au 
Muséum d'histoire naturelle: articles généraux de botanique. 
De Lacépède, Membre de l'Académie des sciences, Professeur 
au Muséum d'histoire naturelle. et M. Duméril: Vhisteire 
des poissons et des reptiles. M. Cloquet, coopérateur. 
Lacroix, Membre de l’Académie des sciences. Professeur 
au Collége de France:, la physique. De Blainville, Les 
animaux invertébrés. 
Mirbel, Membre de l’Académie des sciences, Professeur à la Fa- 
culté des sciences: la physiologie végétale et la botanique. 
M.Mirbel s’est associé pour la Botanique: MM.Gassini, Leman, 
Loiseleur des Longchamps, Massey, Poiret, de Ttssac. 
. Turpin, Naturaliste, est charg de Vexécution des 
dessins et de la direction de la gravure, i 
MM.de Humbold: et Ramond donneront quelqnes articles sur 
les ohjets nouveaux qu’ils ont observés dans le urs voyages, 
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ou sur les sujets dont ils se sont plus particulièrement occupés, 

M. F. Cuvier est chargé. de la direction gćućrale de l'ou- 
vrage. et ilcoopćrera aux articles Bénéraux de zoologie 
et à Fhistoire des mammifères. 

Les cing premis volumes de ce Dictionaire furent pu-. 
bliés il y a quelques annes; malgré l'accueil extrêmement 
favorable que cet ouvrage reçut du public, les circonstan- 
ces malheurenses des temps en ont empêché la continua- 
tion. Tous les obstacles qui s'opposoieat à sa reprise . 
dont on s'occupoit des le commencement de 1815, sont 


levćs; Les auteurs, bien convaincus de son utilité : €t tou- X 


A 
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jours contluits par les mêmes vues; se sont réunis de nou- 
veau , et désormais l’entreprise maęchera avec toute la cé 
lérité qu'il est possible de mettre dans la rédaction et 
l'impression d un bon ouvrage. Les cinq premiers. volu- 
mes seront remis en. pente ; mais, afin quils- se tronyent 
au niveau- des connoissances actuelles, et en harmonie 
avec ies volumes qui viendront après , on joindra à chacun 
d'eux an supplément. ; f 

L'ouvrage sera accompagné, de planches: : cette partie 
importante, qui a pour objet d'éclairer ić 
lm servir decomplément, sera dirigée par Mes,  coù 
nu par la belle édition des figures de plantés R 
de MM de Humboldt et Bonpland, par une partie de cele 
les du grand ouvrage sur Egypte, et enfin par sa Flore 
parisienne. M. Turpin s’est adjoint pour ce travail M. Prè- 
tre , déssinateur de zoologie. 

Les figures qu’ils exécuteront pour: le Dictionnaire des à 
Sciences naturelles, seront, autantique possibile, óriziwa 
les; elles seront terminées et graves avec beaucoup de soin 
sous la: diqoction de M. Tarpin On a le projet d’em faire 
un ouvrage particulier. qui puisse servir non-seulement à 
répendre plus de clarté sur le texte, mais encore: 4 don: 
mer une idée plus nette que celle qu'on a eue jusqu’ 
„des objets qui seront représentés; et, Vonęsait de quelle 
utilité sont les figures en. histoire naturelle. 

Le choix des espóces qu'on figurera serh tel que, dans 
un, nombre de planches très-borné, on. parviendra à don- 
ner une conngissance suffisante de ox i ètres. 
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Le prix de.souseripton est fixé, 
Par volume de texte'in 8. pap, ord. à + —: 
Par calicr de planches. nójres-in 4. - STY ud 5 RV 
Par :cahier de płanches colofiées iu 4. - - BR. 490. 
L'ouvrage entier „doit, être composé. de: trente volumes de 
cing à six cents pageschacum Les ńeus premiers : olus 
mes ct 6 cahiers de planches sont en vente à la librai- 
rie de l'université de Viina, et chez Zawadzki ét 
Wgcki libraires imprimeurs de la Cour à Varsovie. 
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